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Zawieszenie 
broni? 


(Koresponuencja własna „Naprzedu') 
Warszawa, 3 marca. 

Każda kilkudniowa przerwa w plenarnych 
posiedzeniach Sejmu równa się zawieszeniu 
broni między dwoma wrogiemi obozami: BB 
i większością Sejmu. Coś tam może stać się 
na jakiejś komisji, ale i ta najbardziej sporne: 
wojskowa i dla zbadania zajść z 31 październi- 
ka przeszly już przez pierwszy huraganowy 
ogień i mogą w nich obecnie rozgrywać się 
najwyżej walki pozycyjne, które — jak z dzie- 
jów ostatniej wcjiuy wiadomo — nużą obie 
strony, ale rozstrzygnięcia nie przynoszą. 

Sytuację oceniają dziś ogólnic w prosty spo- 
sób: BB walczy z SŚcjmem a w odwodzie ina 
i drugiega przeciwnika: p. Bartla. Czego BB 
clice od Sejmu, nietrudno odgadnąć. Sejm pra- 
cujący nie leży na linji polityki BB ani tych, 
którzy za kulisami pociągają za sznurek. — 
A tem mniej Sejm, który — jak ostatnie tygo- 
dnie dowiodły — może pracówać bez a nawet 
przeciw BB. Takie ułożenie się stosunków oba- 
liło całą koncepcję polityczną, na której BB 
opiera swą egzystencję, co łaliwa wyrozumiceć 
z jego przeszłości i z jego nieudałych wyra- 
chowan na przyszłość. 

Jedyny klub i to spory — BBS jako przy- 
czepek i bezwclne narzędzie nie liczy się zu- 
pełnie — który mianował się jedynie powoła- 
nym i zdolnym do współpracy z rządem, prze- 
konał się, że ta ekskluzywność, to uprzywile- 
jowanie zostały mu wytrącone z rąk. Gdy bo- 
wiem pojawił się inny rząd, który okazał go- 
towość współpracy i z innemi klubami, BB ja- 
ko mniejszość przestał być niezbędnym czyn- 
nikiem; stał się tem, czem rzeczywiście był: 
mmiej niż jedną czwartą Sejmu, podczas gdy 
trzy czwarte w mniej luh więcej ostry sposób 
od niego się odsunęły. 

Ta izolacja wywołała paroksyzmy wście- 
kłości u ludzi, którzy przyzwyczajeni byli do 
bezwzględnego panoszenia się w Sejmie a je- 
szcze więcej w czasie, gdy w ich intencji i na 
ich korzyść Sejm ubezwładniono. Przyznaję, 
że nie jest to miłe uczucie znaleźć się nagle 
w położeniu piątego koła u wozu, ale to jeszcze 


nie daje legitymacji do demonstrowania — w 
znany sposób — swej złości przeciw Instytucji, 
która wiele już przeszła i która okazuje tak 
zdrową konsrytucję, że chyba jeszcze więcej 
znieść potrafi. 

Może tych kilka dni przerwy spowoduje w 
przywódcach BB refleksje na temat, co wła- 
ściwie uzyskali dotychczasową swą gwałtow- 
ną takiyka. Uzyskali same minusy: Sejm prze- 
szedł nad nią do porządku dziennego, opinia 
z początku zdtezorjentowana, połapała się do 
czego ta taktyka zmierza i dziś każdy nowy 
wybuch temperamentu przyjmuje z lekcewa- 
żeniem, widząc w nim słusznie dowód slabo- 
ści i rozdwojenia. 

Trzeba być tu ua miejscu, w powietrzu sej- 
mowem, aby zrozumieć, jak wielka zmiana za- 
szła od, powicdzmy, pierwszych dni grudnia 


ub. roku do dni obecnych. W miejsce niepew- 
ności a u niektórych obawy przyszła pewność * 


Czy będzie przesiienie w Niemczech? 


Od kilku dni przychodzą z Berlina wiadomości, 


rządowej na ile planu finansowego, ułożonego | 
przez ministra skarbu Moldenhauera. Koalicja, o 
ile jest zgodną co do przyjęcia uchwał haskich, o 
tyle jest niezgodną ca de sposobu, w jaki należy 
pokryć miljardowy deficyt. 

Jak wiadomo, w Niemczech jest obecnie u steru 
tząd opierający się na koalicji kilku stronnictw: 
socjalistów, centrum, demokralów, niemieckiej 
partji ludowej i bawarskiej partji ludowej. Każde 
z tych stronniciw jest odpowiednia do swej siły 
reprezentowane w rządzie; socjaliści mają kancle- 
rza i trzech ministrów. Jest o jedyna w obecnych 
warunkach możliwa koalicja i możliwa większość, 
gdyż z innych stronniclw niemiecko- narodowi nie 
wchodzą w rachubę jaku przeciwnicy planu Youn- 
ga, komuniści zas wogóle nie mogą być uważani za 
zdolnych i chęinych do wejścia do jakiegokolwiek 
rządu. 

Finanse niemieckie są w smutnym stanie głów- 
nie z powodu ruiljardowych wydatków na repa- 
racje i na oprocentowanie długów przeważnie na 
cele reparacyjne zaciągnięlych. Sytuacja finanso- 
wa jesl lak rozpaczliwa, że rząd dla wypłacenia 
pensyj urzędniczych musi zaciągać w bankach 
małe pożyczki. Już poprzedni minister skarbu dr. 
Hilferding (soc.) ulożył nowy plan finansowy, po- 
łegający głównie na podniesieniu pudaików bez- 
pośrednich. Plan len wraz z ministrem upadł głó- 
wnie z powodu sprzeciwu Schachła przeciw zacią- 
gnięciu pożyczki. Następca Hilferdinga Molden- 
hauer w swym planie zastosowal ideologję swego 
stronnictwa |. j. niemiecko-ludowego, które jako 
typowo burżuazyjne stanowczo odrzuca podnie- 
sienie podalków bezpośrednich, chcąc nowe cięża- 
ry przerzucić na masy w formie podwyższenia pa- 
dalków pośrednich. 


W międzyczasie powstał nowy a raczej zaostrzył 
się słary klopot: hezrobocie. Niemcy mają leraz o- 
koła 2 miljony bezrobotnych i powslała koniccz- 
ność reformy ustawy o ubezpieczeniu od bezrobo- 
cia, proslo mówiąc — konieczność podniesienia za- 
siłków. W tym celu socjalistyczne t. zw. wolne or- 
ganizacje zawodowe wysląpily z projo zapro- 
wadzenia jednorazowej daniny (Notopfer), z kló- 
rej powstalhy fundusz na walkę z bezrobociem. 
Przeciw lemu projektowi występuje niemiecka par 
tja ludowa i jej minister skarbu Moldenhauer pod 
pozorem, że danina Irzfi — czego nie można za- 
przeczyć — w kapitał. Nie pomogła interwencja 
prezydenta Hindenburga, który na audjencji przy- 
wódców niemiecko-ludowych wskazał na koniecz- 
ność poniesienia lej ofiary — partja pozostała nie- 
EZ, 


siebie į zdecydowanie rozegrania walki wszy- | 
stkiemi środkami aż do skutku. Sejm nie pro- 
wokuje, ale nie daje się też zaskoczyć i nastra- 
szyć. Krzyki i miotanie się a nawet groźby 
czynnego porwania się nie odstraszają więk- 
szości od robienia rzeczy, które BB uważa — 
nieraz się nie myli — za przeciw sobie wy- 
mierzone, a także chęci współpracy z rzą- 
dem większość nie pojmuje jako bczkrytyczne 
uleganie żądaniom — przeciwnie, już w dys- 
kusj] it przy uchwaleniu budżetu okazało się, 
że większość mimo tej chęci okazała samo- 
dzielność i to w rozmiarach częstokroć dla rzą- 
du niezbyt miłych i pożądanych. 

BB walczy dotychczas na dwócii ironiach, 
ti. walczy właściwie na jednym a przeciw 
dwom nieprzyjaciołom: jednego widzi, drugic- 
go sobie imagini Że walczy z Sejmem. do 
tego się przyz ale że temsamem walczy 
z rządem — prze zastrzega, po- 
wołując się ciagle na swe słowa firmowe „do 


į ubłaganą i grozi wystąpieniem z koalicji, co au- 


tomalycznie pocięgnęłoby za sobą usiąpienie nak- 
żących do lej partji dwóch minisirów: spraw za- 
granicznych Curliusa i skarbu, a temsainem roz- 
bicie koalicji. 

Czy do tej ostateczności przyjdzie, trudno prze- 
widzieć. Faktem jesl, że parlameni niemiecki stoi 
obecnie przed ciężkiem zadaniem: przed uchwale- 
niem planu Younga i to jeszcze w przeciągu tego 
miesiąca, Niemcy wiedzą doskonale, że od uchwa- 
lenia tego planu zależne jest przeprowadzenie lak 
przez nich upragnionej sprawy opróżnier Sad- 
renji, gdyż między planem Younga a opróźnienieim 
Nadrenji uslanowiono ścisły związek. Opozycja 
nacjonalistów nie wsirzymałaby uchwalenia pla- 
nu Younga, gdyby koalicja została utrzymaną, L 
j. wysiępywała jak dotychczas solidarnie. Może 
być, że urzyma się ona na czas aż do załalwienia 
przez parlameni sprawy haskej, aby polen rozbić 
się o sprawy finansowe. Rzeczy, jak one dziś stoją, 
nie można ani przewidzieć ani przesądzać, lembar- 
dziej, że koalicja nieraz juz wychodziła zwycię- 
sko z gorszych jeszcze przesileń. 


Berlin, 4 marca (PAT). Gabinet Rzeszy zebrał 
się wczoraj celem przeprowadzenia narad osla- 
tecznych nad sposobem pokrycia deficytu w bu- 
dżecie na rok 1930. W posiedzeniu uczesiniczyli 
z wyjątkiem chorego min. Curtiusa wszyscy człon- 
kowie rządu. Po 2-godzinnych naradach posiedze- 
nie zoslało odroczone na dziś. Tymczasem z roz- 
maitych siron podejmowane są próby wyjścia. 
któreby odpowiadało zarówno slanowisku partji 
centrowej, domaga jącej się opracowania planu re- 
formy finansowej jeszcze przed ratyfikacją umów 
haskich, jak i życzeniom niemieckiej partji ludo- 
wej, przeciwnej wszelkim projektom dalszego ob- 
ciążania dochedów i mająlków. Wedlug informa- 
cyj prasy na pusiedzeniu gabinelu iminister skar- 
bu Moldenhauer zoslał uproszony o wypracowanie 
nowego projekiu kompromisowego, Rozpatrzony 
ma hyć ponadto projekt demokratów, przewidują- 
cy ogólne podniesienie podatku z dochodów w r. 
1930 pod warunkiem, że nadwyżka ta w r. 1931 
zosłanie zwrócona opodatkowanym. Powszechnie 
odeznwać się daje tendencja do zażegnania kryzy- 
sn ze względu na polilykę zagraniczną. Jak utrzy- 
muje prasa, kanclerz Muller czyni wszelkie sta- 
rania, aby doprowadzić do porozumienia w ło- 
nie gabinelu. Miał on oświadczyć, że na wypadek 
ustąpienia minisirów Moldenhauera i Curliusa 
ły gabinet będzie się musiał podać do dymisji 
gdyż nie sądzi on, jakby tego życzyły sobie pewne 
kola polityczne, aby mógł stanąć w Reichstagu w 
obronie ustaw haskich z gabinetem o podstawie 
parlamentarnej znacznie węższej niż dotychczas. 


współpracy z rządem“. Ale firma jest, tylko jej 
właściciele ją przepołowili: blok pozostał, ale 
współpraca jest zawieszona na kołku. Nie dla 
takiego rządu BB ma w zapasie gotowość 
„poświęcenia“ się — czeka lepszych czasów; 
wszak p. Świtalski jest młodym człowiekiem, 
inni aspiranci do władzy łakże są ledwie w 
wieku dojrzałym, 

Za kilka dni Sejm znowu się zbiera i zaraz 
okaże się, czy z zawieszenia broni wyniknie 
pokój czy ponowne podjęcie kroków wojen- 
nych. Niema wprawdzie obecnie w Sejmie ta- 
kich spraw, które możnaby uważać za „Casus 
belli“, ale kto chce powód znaleźć, może go 
znaleźć choćby w minach, nietylko w czynach 
przeciwników. Zależy to także, jaki wiatr za- 
wieje ad okolicy, która już tyle burz na Sejm 


| uaniosła. 
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Sprawozdanie p. Deweya za IV kwartał 1929 r. 


Ukazala się w druku sprawozdanie p. S. De- 


weya, członka Rady Banku Polskiego į doradcy | 


finansowego rządu polskiego za czwarty kwartal 
1929 r. Sprawozdanie dzieli się ua cztery części, 
z których część pierwsza poświęcona jest anali- 
zie wykonania planu stabilizacyinego i stwierdza, 
iż plan do chwili wydania tego raporiu funkcio- 
nawał sprawnie. Niektóre punkty planu ze wzglę* 
du ma ich charakter wymagają dłuższych badań i 
dopiero po wyciągnięciu ostatecznych wniosków 


| 


nastąpi wprowadzenie ich w życie. Dalej nastę- | 


pije rozpatrzenie zarządzeń budżetowych. skarbo- 
wych i administracyjnych. W akresie pierwszych 
dziewięciu miesięcy około 77 procent dochodów i 
78 procent wydatków zostało zrealizowane. Zga- 
dnie z planem stabilizacyjnym, minister skarbu de- 
ronuje w Banku Polskim wszystkie walne fundu“ 
sze skarbu z wyjątkiem tych. które znajdują się 
w kasach skarbowych i w PKO. Ozółem te fun- 
dusze osiągnęły w dniu 1 stycznia 1930 r. sumę 
463,722.420'93 zl. 

Sprawozdanie przechodzi do omówienia obsługi 
nożyczki stobilizacyjnej, zagwarantowanej wszy- 
stklemi dochodami ceł. -- Za ubiegle cztery lata 
wpływy celne byly stale wysokie, a za ostatni 
kwartał dochody z cet wyniosły 107 mili zł, t. j. 

SZEŚĆ RAZY TYLE, 
ie wymagają koszia obsługi pożyczki 
okres. 

W zakończeniu części pierwszej sprawozdanie 
omawia zużytkowanie wpływów z pożyczk! sta- 
bllizacyjnej, Ponieważ wpływy skarbowe prze- 
wyższają nadal wydatki, przeto nie zachadzila po- 
trzeba znżytkowania funduszu 75 miljonów zł. — 
przeznaczonego w planie stabilizacyjnym na re- 
zerwę skarbową. 

Część druga sprawozdania poświęcona jest raz- 
patrzeniu budżetu na rok 1940/31. Zaznaczając, iż 
rządowy prełiminarz budżetowy na rok skarbowy 
rozpoczynający się 1 kwietnia 1930 r., jest obecnie 
przedmiotem obrad Izb ustawodawczych. sprawo- 
zdanie przyłacza strukturę budżetu, podkreślając, 
iż preliminowanie budżetu w Polsce skierowane 
lest do tego, aby rozdzielić zarówna pozycje roz- 
cłhodowe i dochodowe na powtarzające się coro- 
cznie i na niepówtarzające się, czyli wylątkowe 
dla danego budżetu. Różne zestawienia i załączni- 
ki budżetowe przedstawialą w zupełnie wystar- 
czających szczegółach operacie finansowe przed- 
siębiorsiw państwowych i monopoli. Nowy budżet 
zawiera w ogólnych dochodach 2.943,011.000 zl., a 
w ogólnych wydatkach 2.934.741.000 zł. wykazu- 
jąc nadwyżkę 8.270,000 zł. Zarówno dochody jak I 
wydatki, przewidywane na następny rok skarba- 
wy, są mniejsze, aniżeli w bieżącym budżecie, lecz 
różnica po abu stronach jest mała i wynosi zale- 
dwie ułamek jednego procentu. 

W dalszym ciągu analizy budżetu 1940/31 spra- 
waozdanie przylacza zmiany w poszczezdlnych po- 
zycjach wydajności źródeł docliodów budżeto- 
wych. Przy badaniu wydatków preliminowanego 
budżetu jest widoczne, że pomimo dokonanego o- 
zólnego rozwoju państwa. który wymaga w na- 
siępstwie zwiększone] dzialalności rządu, prelimi- 
nowane ogólne wydatki skarbu na następny rok 
skarbowy są nieco mniejsze od wydatków w o- 
hecnym budżecie. Ogólne wydatki zostaly utrzy- 
mane w tych granicach jedynie tylko dzięki silne- 
mu przestrzeganiu w budżecie zasady oszczędno- 
ści, a nawet w wielu wypadkach dzięki zdecydo- 
wanemu 

ZASTOSOWANIU REDUKCJI, 


ażeby z drugiej strony uwzględnić nieuniknione 
zwyżki wydatków. Nowy budżet zawiera np. po- 
zycię około 56 miljonów złotych. która dotyczy 
procentów od skonsolidowanego długu wobec Sta- 
nów Zjednoczonych, a więc ciężar, stanowiący rze 
czywisty wzrost w stosunku do obecnego budżetu. 
W wydatkach budżetowych największą pozycję 
stanowią płace urzędnicze, kiórycii wzrost w na- 
stępnym budżecie stanowi mniej anlżeli 1 procent. 
Wszystkie ministerstwa wykazują zmniejszenie 
wydatków administracyjnych, w nowym budżecie 
w porównaniu z obecnym. z wyjatkiem minister- 
stwa spraw zagranicznych i ministerstwa spra- 
wiedliwości, z których każde wykazuje drobne 
zwiększenie o mniej aniżeli | mili, złotych. Pozo- 
stale łedenaście ministerstw wykazują zmniejsze- 
nie wydatków administracyjnych na ogólną sumę 
netto 59,008.000 zi. 

Zgodnie z przyjętą zasadą poprzednich budże- 
rów obecny również przewiduje możliwość pręd- 
kiego zastosowania budżetu na wypadek niespo- 
dziewanego zmniejszenia się dochodów drogą 

WSTRZYMANIA WYDATKÓW NĄ STAŁE 

INWESTYCJE. 


Uzólna suma wydatków Inwestycyjnych wynosi 


za ten 


485 miljonów złotych, czyli o 70 mili. zl. mniej, niż 
w budżecie obecnym. Z poszczególnych pozycyj 
inwestycyjnych najwyższa przeznaczona jest na 
rozbudowę | usprawnienie kolki wraz z powięk- 
szeniem taboru kolejowego. co pociąga wydatek 
230 miljonów złotych, który w istocie stanowi 
spadek o 46,300.000 zlotych w porównaniu z odpo- 
wiednią sumą budżetowa na bieżący rok skarbo- 
wy. Doradca finansowy posiada list ministra skar- 
bu, w którym stwierdza ponownie, że jego zamia- 
Tem jest zorganizowanie nowych inwestycyj w ten 
sposób, zby część programu mogła być zan'echa- 
na z chwilą, zdy zajdzie potrzeba oszczędności 
celem równoważenia nieprzewidzianego zmniej- 
szenia się dochodów przez wstrzyinanie kredytów 
na cele konstrukcyjne. 

Analizuiąc w dalszym ciągu źródła dochodowe 
państwa, p. Dewey stwierdza, iż przypuszczalnie 
nie powinna być żadnej trudności w zrealizowaniu 
budżetu na rok 1930/31. Preliminarz budżetowy 
liczy się z ozólnemi warunkami gospodarczemi 
państwa i wpływem ich na pobór podatków. Cho- 
ciaż nadwyżka jest nieznaczna, jednak można ią 
uważać za dostatecznie pewną ze względu na za- 
miar rządu kontynuowania nadal systemu budże- 
tów miesięcznych, który stosowany w praktyce w 
ciągu ostatnich czlerech lat, dał dostateczne za- 
bezpieczenie przeciw niedoborowi. 

Cześć trzecia sprawozdania poświęcona Jest za- 
zadnieniu handlu zagranicznego Polski w 1929 r. 

Biłans handlowy Polski uległ w r. 1929 charak- 
terystycznej zmianie. Miesięczne niedobory. trwa” 
jace od kwietnia 1927 r. zmniejszyły się, i w lipcu 
ustąpiły miejsca nadwyżce, która przetrwała do 
końca roku. Podczas gdy w 1928 r. wartość wy- 
wozu stanowiła tylko 75 proceńt wartości przy- 
wozu, pozostawiając medobór w wysokości 854 
milj, 200 tysięcy złotych, to w roku 1929 wywóz 
stanowił 90 procent przywozu, a saldo ujemne za 
cały rok wyniosła tylko 299,200.000 złotych. Pa- 
lepszenie bilansu handlowego nastąpiło zarówno 
skutkiem zmniejszenia przywozu, jak i zwiększe- 
mia wywozu. W każdym miesiącu drugiej połowy 
1929 r. wywóz przewyższył największą wysokość, 
osiązniętą w którymkolwiek miesiącu lat poprzed- 
nich. a całoroczny wywóz stanowił nowy niespo- 
tykany dotychczas rekord. Przywóz zboża był © 
216 milionów zlotych inniejszy. aniżeli w roku u- 
biegłym, co stanowi 87 procent różnicy pomiędzy 
ogólnym przywozem w latach 1928 į 1929. Było 
to następstwem dobrego urOdzaju w 1928 roku I 
pewnych wysilców w kierunku ulepszenia metod 
handlowych. 

Sprawozdanie dłuższy ustęp poświęca handlo- 
wi zagranicznemu produkiów spożywczych. Qgól- 
na produkcia i spożycie zbóż są prawie sobie tó- 
wne da tego stopnia, że stosunkowo mała różnica 
w zbiorach decyduje © (em, czy Polska będzie 
miała uadwyżkę wywozu, czy też będzie musiała 
przywozić. W ostatnich pięciu latach, opierając 
Się na tonażu przywozu i wywozu żyta, które jest 
glównem zbożem oraz jęczmienia, istniała znaczna 
nadwyżka wywozu, pszenica zaś wykazała nad- 
wyżkę przywozu. Pozornie wydaje się dziwnem, 
że 


POLSKA, KTÓRA W DWÓCH TRZECICH JEST 
KRAJEM ROLNICZYM, NIE MOŻE WYPRODU- 
KOWAĆ DOSTATECZNEJ ILOŚCI ZBOŻA NA 

POKRYCIE WEWNĘTRZNEGO SPOŻYCIA. 
Stan ten jest wynikiem niskiej wydalności niektó- 
rych części kraju. Udoskonałenie gospmdarki rolnej 
jest jednem z najważniejszych zadań, nad którem 
Polska pracuje. 

Prawna stabilizacja złolego w październiku 1927 
toku wpłynęla na wzmocnienie zaufania do kraju 
1 na rozszerzenie zagranicznego kredytu dla kup- 
ców, przemysłowców 1 instytucyi bankowych. Na- 
tychmiastawym tego skutkiem byla poprawa ogól- 
ną syluacji gospodarczej. W drugiej połowie 1928 
raku stało się widocznem, że rozmiary kredylu 
zostaną w 1929 r. poważnie zmniejszone i ieżeliby 
przeto obroty gospodarcze Polski pozostały nadal 
nadmiernie ożywione a przywóz dla zaspokojenia 
potrzeb przemysłu utrzymywał się na poziomie 
poprzednich miesięcy, wówczas trzeba byłaby u- 
ciec się do rezerw kruszcowych w kraju I dewiz, 
aby regułować należności. Aby zapobiec tej za- 
grażającej sytuacji, Bank Polski zastosował poll- 
tyke iszodnych ograniczeń kredytowych, rząd 0- 
graniczy} swa poliłykę inwestycyjną, 2 przeciw 
nadmiernemu optymizmowi zostalo ogłoszone 0- 
gólne ostrzeżenie. 

ŻYCIE GOSPODARCZE POCZĘŁO WCHODZIĆ 
W OKRES DEPRESJI. 
spowodowanej surową zimą 1929 r. i temi przy- 
czynami, które są nieodłącznie związane z nowem 


państwem, znajdującem się w procesie odbuda- 
wy. W związku z obecnym braklem kapitału obro- 
towego zużylkowanie jego musi być bardzo astro- 
żne. W miarę zwiększenia się w kraju kapitału 
obrotowego le okresy depres będą coraz rzad- 
sze. 

Część czwarta Sprawozdania poświęcona jest 
ogólnej charakterystyce polużeniu gospodarczego 
kraju. W IV-ym kwartale 1919 r. nastąpi! 


ZDECYDOWANIE NIEKORZYSTNY ZWROT 
W SYTUACJI GOSPODARCZEJ POLSKI. 


Biorąc pod uwagę szybkość, z jaką państwo kro- 
czylo naprzód, tego rodzaju secesja nie byla nie- 
spodziewaną. Jej przyczyny i prawdopodobny o- 
kres trwania mogą być wyjaśnione jedynie wa- 
runkami sytuacj międzynarodowej, której oddzia- 
lywaniec na Polskę jest coraz większe. oraz w5- 
iatkowo muskiemi cenami zbóż wewnątrz kraju, 
zwłaszcza żyta, co spawadowało kurczenio się 
popytu konsumenta do tego stopnia, że zby! to- 
warów stal się trudnym nawet po wyrzcczeniu się 
zysków. Psycholozicznie życie gospodarcze jest 
obecnie lepiej przygotowane, aniżeli poprzednio do 
recesji, która jest nałuralnem następstwem umiar- 
kowanego akresu ożywienia. Banki adznaczają się 
naogół większą płynnością aniżeli w ostatnich kil- 
ku latach i będą bezwątpienia starać się, ażeby w 
młarę możności przeciwstawić się wpływoln, któ- 
Te powodulą stan depresii. Ogólne zapasy złoto i 
dewiz w Banku Polskim zmniejszyly słę cokol- 
wiek w drugim kwartale, lecz gd tego czasu wy- 
kazały stały stopniowy wzrost, a statutowe po- 
krycie natychmiast platnych zobowiązań i biletów 
Banku nie obniżyło się nigdy od czasu stabilizacji 
w 1927 r. poniżej 60%, 


LISTY Z KRAJU 


Barcice (pow. Sacz), 2 marca. 

Od niepamiętnych czasów paśli wszyscy miesz- 
kańcy gm. Barcic bydło na pastwiskach gminnych, 
które iniabulowane sa na gminę. Staruszek 80- 
letni ks. Józef Wiermański, chcąc uzyskać wielką 
korzyść dla siebie wraz z naczelnikiem gminy i z 
kilkoma radnymi, uradzili u ks. Wiermańskicgo 
parcelację dobra gminnego bez wiedzy i uchwały 
Rady gminnej i zgody tymczasowego urzędu po- 
wiatowego czy urzędu ziemskiego. Ks. Wiermań- 
ski oświadczył uprawnionym, których jest mni 
szość w gminie, że parcelację przeprowadzi i 
wszystko będzie „po bożemu” zalatwiane, jeżeli 
mu dadzą 40 morgów ziemi najlepszej, Tak się 
też stało, ks. Wiermański otrzymał około 10 mor- 
gów pazylegających do gruntu parafjalnego, które 
naslępnie sprzedał Józefowi Koralowi i Jakóbawi 
Pierzdze za 4.800 zł, a na drugą parcelę szuka 
kupca, lecz już trudno o takiego, ponieważ urząd 
Kalasiralny nie zalwierdza sprzedaży lej ziemi. 
Dalej ks. Wiermański wraz z naczelnikiem gini- 
ny Stanisławem Cilakiem i Józefem Wójcikiem 
bez uchwaly Rady gminnej sprzedali kawałek pa- 
stwiska gminnego Józefowi Obrzudowi. Poza tem 
ks. Wiermański od paru lat handluje gruntem 
kościelnym a to w ten sposób, że kupuje taniej, 
a sprzedaje drożej. I tak, w roku 1927 sprzedał 
parafjalnę ziemię za 4.700 zł a kupił od gminy 
za 2.400, którą znowu sprzedał za 4.000 zł. Czy 
komitet kościelny wie, na jaki cel została przezna- 
czona nadwyżka zysku i czy wyraził swą zgodę? 

Wszystkie te manipulacje udają się ks. Wier- 
mańskiemu dzięki temu, że ma na swych rozka- 
zach potułnego wójta i większość Rady gm. Za- 
sługuje na wspomnienie fakt „wspaniałomyślna- 
ści” księdza, że gdy miały się odbyć wybory wój- 
ta a jeden z „zaufanych“ radnych był chory, wów- 
czaa z plebanji codziennie noszono rosół, piecze- 
nie iip, a w dzień wyborów nawet powóz posla- 
no, lecz gdy już radny Wojciech Obrzud spełnił 
swe zadanie, to ksiądz ani wody mu nie poszle 
i bynajmniej nie interesuje się zdrowiem cho- 
rego. Posiedzenia zarządu gminy odhywają się na 
plebanji i przy sutej libacji mych sprzedaje 
się handlarzowi bez licytacji około 500 mtr. kub. 
drzewa, a gospodarze na budowę muszą kupować 
od handlarza. 

Ponieważ taka gospodarka majątkiem gminnym 
daje się ciężko odczuć biednej ludności a na miej- 
scu niema możności zaradzenia złermu, przelo zwra 
camy się do wojewódzkiego urzędu ziemskiego w 
Krakowie, jak i do posłów PPS, ażeby zapobiegli 
tej gospodarce w naszej gminie. 

Również ciekawe rzeczy dzieja się na tulejszej 
poczcie, ponieważ niejednokrotnie giną listy z 
pieniędzmi nadsyłanemi z Ameryki czy z kraju. 
Możeby dyrekcja poczt wglądnęła w te anormajne 
stosunki naszej poczty i ukróciła „cenzurowanie” 
listów i „konfiskowanie” pieniędzy. 

J. Zawierucha, 


„NAPRZÓD“ 


Kryzys gospodarczy a kolejarze 


Katastrofalne bezrobocie, wywołane gospodarka 
rządów pomajowych, przewyższające już obecnie 
Swą cyfrą stan bezrobocia w okresie przewrotu 
majowego, odbija się obecnie i na kolejach. Jeszcze 
w grudniu 1929 r. p. Matuszewski w swem ekspose 
zaprzeczał, jakoby Polska przeżywała kryzys go- 
spodarczy; pełen był zludzeń, że najgorszy czas 
już przeszedł, Rzeczywisia — nie urojoną — rze- 
czywistość zaprzecza temu. Kołosalny zostój na 
kolejach spowodował redukcję pracowników tak 
zw. sezonowych (którzy pracują po kilka lat) bądź 
też zredukowana dni robocze do dwóch w tygo- 
dniu. 

Od I bm. zarządzie ministerstwa komunikacji 
zamknięcie wszystkich warsztatów w okręgu dy- 
rekcji krakowskiej przez dwa dni w tygodniu. Tem 
przymusowem bczrobocićin, klóre jest zaprzecze- 
niem urojonej rzeczywistości, jakoby wydajność 
pracy była mala, objęci zostali wszyscy pracow- 
nicy stali, nieetatowi oraz etatowi. Na tem tle po” 
wstała kolosalne rozgoryczenie. Zarząd okręgowy 
Związku Zawodowego Kolejarzy (ZZK) przepro- 
wadził w dniu 3 bm. interwencje u p. dyrektora 
kolej inż. Gronow skiego, co wyjaśniła nieco sytua- 
cię i wplynie na uspokojenie personalu, albowiem 
dni przymusowego bezrobocia zostaną nieetato- 
wym stałym |] etatowym zaliczone na poczet urio- 
pu wypoczynkowego. Redukcie dni pracy przepro- 
wadza się dla uniknięcia redukcji personalu, ca do- 
tknęloby przedewszystkiem pracowników najmłod 
szych latami służby. Redukcja obecna erzewidzia- 
na jest w miesiącu march jako ostatnim w roku 
budżetowym. 


Na zwiększenie się ruchu przez marzec nie mož- 
na wiele liczyć, stan obecny należy uważać przeto 
jaka groźny dla klasy robotniczej, która powinna 
sobie przedewszystkiem zdawać sprawę, że za tę 
katastroię ponoszą odpowiedzialność ci, którzy w 
okresie dobrej koniunkiury gospodarczej nic wy- 
kazali żadnej zapobiegliwości, a przeciwnie dobrą 
koniunkturę przypisywali sobie jako sukces rządów 
pomajawych i nadwyżki budżetowe wydawali, — 
trzymając się zasady — jak to oświadczył przed 
Trybunałem Stanu p. Piłsudski, że skoro pieniądze 
są, 10 je trzeba wydawać, a było tyle pieniędzy, że 
rząd nie wiedział, ca z niemi robić. 

Obecna katastrofa jest zaprzeczeniem „radości 
życia" j odpowiedzią dla rządów sanacyjnych, co 
z nadwyżkanu należało czynić. 

Zaprzeczeniem przypisywanych zaslug rządowi 
pomajowemu, a względnie rządom pomajowym, 
zmniejszenia bezrobocia w 1926 r. i 1927 jest to, 
Że dzisiaj przeżywamy olbrzymie bezrobocie na 
wsi I w mieście panuje strasziia nędza, zboże ta- 
nicje, a-coraz większy głód, a rząd Jest bezsilny i 
nie może znaleźć recepty, którą uleczyl bezrobocie 
w 1926 roku. 

Obccna katastrofa nie da się chyba przypisać 
„partyjnictwu” ani „sejmowładztwu”, ale rządom 
ukrytej dyktatury, zządom, które za stan obecny 
muszą ponieść odpowiedzialność. 

Społeczeństwo już się więcej okłamać nie po- 
zwoli. 

Rzeczywista rzeczywistość jest wymowniejszą, 
niźli urojona zbawienność rządów pomajowych. 

M. K. 


Przeciwko bezprawiom śruby podatkowej 


Interpelacja posła Tadeusza Regera | obowiązku służby wojskowej Dz. U. Rz. P. Nr. 61 


i tow. z ZPPS do p. ministra skarbu w 
sprawie sprzecznego z ustawą naklada- 
ma na wysłużonych żołnierzy i ściąga- 
nia z nich podatku wojskowego. 
Urodzony dnia 22 września 1904 r. w Ogrodzancj, 
pow. Cieszyn na Śląsku Uieszyńskim, Karol Miech, 
bezrobotny parohek wiejski, syn malorolnych po- 
siadaczy gruntu Józefa i Zofji w Ogrodzonej L. 
31, został wzięly do wojska dnia 13 czerwca 1925 r. 
i uznany za zdolnego w kategorji „A”. 
Dnia 7 października 1925 r. prezentowany, dnia 
7 grudnia 1925 r. zaprzysiężony, pełnil służbę 
czynną w 6 p. sirzelcow konnych. W czasie sluż- 
by wojskowej odbył kursy: pielęgniarski, golę- 
lelegraficzno-telefoniczny, oraz przeszko- 
lenie karabinów Mauzerawskich, wreszcie jednak 
w czasie manewrów letnich w 1927 r. zachorował 
ciężko na nieżyt kiszek, krwawą biegunkę i kurcze 
żolądka (niewiadomej djagnozy), skutkiem czego 
uznany został przez wyższą komisję lekarską we 
Lwowie za niezdolnego do dalszej czynnej służby, 
przeznaczony do kulegorji „G“ i przeniesiony do 
pospolilego ruszenia z broni 
Jak z powyższego przedslawienia rzeczy wyni- 
ka, wymieniony Karol Miech obowiązkowi służby 
wojskowej uczynił zadość, a zdrowie swoje utracił 
z powodu i w czasie slużby wojskowej. 
W myśl islniejących, nader licznych, a często 
sprzecznych ze sobą, rozporządzeń wykonawczych 
do uslawy z dn. 23 maja 19%4 r. o powszechnym 


| 


z 1924, poz. 609, a zwlaszcza w myśl $ 1 lil. d) i e) 
odsłużył w wojsku czynnie dlużej aniżeli 5 mie- 
Sięcy i stał się niezdolnym skutkiem slużby, oraz 
$ 3 (jest bezrobotnym i nie posiada majątku oso- 
bislego) rozporządzenia Rady ministrów z dnia 20 
stycznia 1930 (Dz. U. R. P. Nr. 0 z 1930, poz. 63), 
nie podpada on pod przepis arl. 80 ustawy z 23 
maja 1924 i żadną miarą nie może być pociągany 
do poco podatku wojskowego. 

Mimo lo władze skarbowe «ymierzyły wymie- 
nionemu Karołowi Miechowi podalek wojskowy w 


į wysokości 20 zł. i usilują podatek len ściągnąć w 


drodze egzekucji wraz z nadmiernie 
kosziami egzekucyjnemi. 

Ponieważ wypadki podobne mnożą się, niestety, 
w ostatnich czasucli, wywołując stan niepewności 
prawnej i ciaglego wrzenia na wsi, przeto zapyiu- 
jemy p. ministra skarbu: 

1) Czy nie uważa za stosowne wydać jeszcze 
Jedno nowe, iym razem autoryzowane i oslalęczne 
rozporządzenie, któteby w sposób jasny i niepodle- 
gający dowolnemu lumas iu, wyraźnie iisiała- 
ło, kto obowiązany jest do płacenia podatku woj- 
skow ego? 

2) Czy nie zechciałby pouczyć podwladne so- 
bie urzędy, że nie nalezy zbyl pochopnie w spo- 
sób drażniący, nakładać na ludność robotniczą i 
wiejską ciężarów podalkowych i opłal, klóre w 
obowiązujących ustawach nie znajdują dostalecz- 
nego uzasadnienia? 

Warszawa, dnia 28 lutego 1930 r. 


wysokiemi 


Niemoralna moralność a pruscy ministrowie 


Jak donieśliśmy, w Prusiceh zinieniła się oso- 
ba min. spraw wewnętrznych. Miejsce tow. Grze- 
sińskiego zająl tow. dr. Waenlig. Fakl len dokonał 
Się w niezwykłych zaisle okolicznościach. Tow. 
Grzesiński obudzńł gwalliowną nienawiść wśród 
monarchistów pruskich utrzymując silną ręką po- 
rządek, Irzymając o ile się dało, rozbójnicze bo- 
jówki monarchistyczne w karbach i powoli lecz 
stale republikanizując pruski aparal urzędniczy. 
Rozpoczęlo przeciw niemu gwalitowną kampan ję, 
klóra we wspólezesnych Niemczech przybiera za- 
wsze formę niezwykle brutalnych napaści qsobi- 
stych. Zaznaczyć należy że jo, co u nas w Polsce 
nazywa się brutalną napaścią osobistą w prasie, 
jest wzorem taktu i delikatności w porównaniu z 
tem co się codziennie czyta na lamach prawicowej 
prasy niemieckiej. Ponieważ nie można było tow. 
Grzesińskiemu zarzucić najlżejszej nieuczciwości 
materjalnej więc dobrano się do jego najintym- 
niejszego życia. Tow. Grzesiński był nieślubnem 
dzieckiem uwiedzionej robolnicy. Późniejszy mąż 
jego matki, Polak Grzesiński adoplawał go i dal 
inu swoje nazwisko, ale go nie uchronił przed szpie 
gowstwem sensacyjnej prasy. W prasie, na zgro- 
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madzeniach monarchiści niem. z najwyższą arysło 
kracją na czele prześcigali się w najordynarnicj- 
szem wytykaniu znienawidzonemu ministrowi je- 


go pochodzenia i chamskiem |lżeniu jego matki. ` 
Wyśledzeno leż że jtsl on od 10 lat w separacji z | 


żoną i żyje z inną kobietą i odląd nie bylo posie- 
dzenia sejmu pruskiego na klóremby poslowie mo 
narchislyczni o tem nie rozprawiali jakkolwiek 
lych ustępów nie sienografowano. Pewnego razu 
faszyści wnieśli formalną interpelację do premje- 
ra żądając pociągnięcia ministra spraw wewnętrz- 
nych od odpowiedzialności za fałszywy meldunek, 
gdyż w czasie podróży zapisał do księgi holelawej 
jako swoją żonę, kobietę klóra nią, podlug prawa, 
nie jest e otrzymali, naturalnie, żadnej odpo- 
wiedzi ale heca szła dalej. 

Wreszcie do udzialu w lej hecy wciągnięlo jed- 
nego z pozostalych jeszcze w partji socjalistycznej 
„socjalistów listopadowych” którzy wstąpili do 
parlji w listopadzie 1918 r. gdy stala u szczytu po- 
tęgi) prezesa Irybunału adunnisiracyjnego Grulz- 
nera, który napisał do premjera low. Brauna list 
ulrzymany w tonie moralnego oburzenia w którym 
wskazuje na możliwość że on Grulzner, o jle mini- 
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Pożytek dla matki — 
zabawka dla dziecka 


1.Dalikatna mydlo da dellkat- 
nych tkanin. Nadeja Im świeży 
wygląd I subtelny zapach. 


2. Delikatne mydło da mycia rąk 
Í tworzy — rękojmia świeżej 
cery i milego zapachu skóry. 


3. Zajmującą zabawą dla na- 
szych milusińskich sq 
wycinanki na każdem eRakan 


ster nie parzuci tego niemoralnego trybu życia, 
mógłby wszcząć przeciwko niemu dochodzenie na 
podslawie przepisu z przed 80 lai zabraniającego 
urzędnikom pruskim żyć w konkubinacie (odwie- 
dzanie domów publicznych i wogóle wszelka pra- 
wdziwa rozpusła nie jest tym przepisem objęta) i 
kopje tego listu rozesłał klubom większości. Obu- 
rzony premjer odpisal, że lisl icn uważa zz nieby- 
ły, ale wyczerpane 3-lelnią nagonką nerwy tow. 
Grzesińskiego nie wytrzymały. Oświadczył, że nie 
czuje się na silach pracować w takich warunkach 
i podał się do dymisji. 

P. Gruizner nie wyjdzie żreszią dobrze na lym 
bohaterskim czynie bo nietylko że zoslał z miejsca 
wyrzucony za niehonorowy postępek z partji sa- 
cjalistycznej i związku sędziów republikańskich, 
ale urzędnicy państwowi nawet nie mający nic 
wspólnego z lewicą, zapowiadają mu bojkot. Na- 
wet koledzy z trybunalu administracyjnego odma- 
wiają podania imu ręki. Burżuazyjna „Berliner Zei 
tung” pisze, że przeciw Gruiznerowi utworzył się 
„front wszystkich przyzwoitych ludzi“, Najcharak- 
ierystyczniejszy w tej całej historji jesl bezwąt- 
pienia fakt, że rozegrała się ona nie np. w okrzy- 
czanej za pruderyjną Anglji, ale w kraju tak... nie- 
pruderyjnym jak współczesne Niemcy. 


Z dnia 


„KURJEREK* BRYKNAŁ 


„Il. Kurjer Codzienny“ w numerze z daty 5 mar- 
ca w artykule pod krzykliwym tytulem „Krzyk 
mieczystego sumienia* łączy nasze pismo z orga- 
nem p. Korfantego jakoby solidarnie działające 
przeciw pożyczce zapałczanej. Nie poczuwamy się 
ani odrobinę do takiego przeciwdziałania; wyTa- 
ziliśmy tylko wątpliwość, czy w obecnej konjunk- 
turze politycznej i gospodarczej Polska ma wido- 
ki uzyskania znaczniejszej pożyczki, chodzi bo- 
wiem o jakich 25 muljonów dolarów, Jeżeli więc 
już samo założenie ti. podstawa do napaści jest 
fałszywa, te „historjozolja” kurjerkowa na temat 
czyichś stosunków do p. Wł. Grabskiego, przy- 
najmniej o ile ona się odnasi do „Naprzodu*, jest 
zupełnie chybioma. Nie mieliśmy z p. Qirabskim 
Żadnych interesów, nie klerowaliśmy się wobec 
niego, jak zresztą wobec nikogo, żadnem uprze- 
dzeniem — zwalczaliśmy, ca zwalczać należało, 
popieraliśmy, œo było poparcia godnem, ale — po- 
włarzamy — bezinteresownie. Czy wszyscy, szcze 
gólnie ci, którzy wtedy robili „zaszdniczą”* apa- 
zycię, kierowali się temi samemi co my pobudkami, 
o iem dałoby się dużo powiedzieć. W każdym ra- 
zie „Kurjerek* na sędziego w tej sprawie ma naj- 
mniej kwalifikacji. 


Czas odnowić przedpłale 
na marzec 


- 
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Obchód 5-iecia istnienia Związku Rob. Stow. Sportowych 


na terenie Rzeczypospolitej 


Dnia 9 bm, odbędą się na terenie całej Rzeczy- 
pospolitej uroczyste imprezy sportowe z okazii 
Pięcłolecia istnienia ZRSS. W większych miastach 
odbędą się wielkie akademie z programem spor- 
towo-gimnastycznym, artystycznym i przemówie- 
niami, mającemi za zadanie zilustrować ideologię 
sportu robotniczego, dać podstawowe wiadomości 
historli ruchu robotniczego w Polsce oraz kilka 
cyfr i danych o rozwoju i stanie organizacji, 

W Warszawie odbędzie się w tym dniu w tea- 
trze „Ateneum* robotnicza Akademja sportowa 
pt. „Warszawa robotnicza swojemu sportowi w 
dniu 5-cio istnienia ZRSS*, 

W Łodzi odbędzie się również uroczysta Aka- 
demja w wielkiej sali Rady miejskiej. Pazatem od- 
będą się przez cały dzień rozgrywki sportowe. 

W Krakowie odbędzie słę Akadeinja sportowa, 
Oraz szereg imprez. Program zostanie ustalony w 
najbliższych dniach. 

W Katowicach odbędzie się Akademia sporto- 
wa. W programie przemówienia, deklamacje chó- 
talne, występy chóru, gimnastyka rytmiczna itd. 

W Giszowcu odbędą się specjalne przedstawie- 
mia, przemówienia, pokazy sportowe itd. 

Lwów i Sosnowiec oczywiście nie pozostaną 
w tyle. 

W innych miastach jak w Królewskiej Hucie, 
Chropaczowie, Grójcu, Łaziskach Średnich, No- 
wym Bytamiu, Mysłowicach, Wełnowcu, Często- 
chowie, Kaliszu i innych, odbędą się wieczornice 
dla zapoznania szerszego ogółu z ideologją sportu 
robotniczego. 

Tyle o uroczystościach, Ale poza uroczystościa- 
mi kluby musza pamiętać również 0 pracy pro- 
pagandowej. Tydzień przed uroczystościami wy- 


UWAGI 


Jak się miłują duchowni 
różnych obrządków? 


Czylelnicy nasi wiedzą o kampanji, którą pod- 
jeli biskupi rzymska-katoliccy, podający się za 
spadkobierców unji, celem rewindykowania od 
prawoslawia wszystkich pounickich budynków ko- 
ścielnych na kresach wschodnich, chociaż parafje, 
w których te budynki się znajdują i gdzie kulowi 
stużą, dawno zapomniały o unji.. Charaktery- 
stycznem jest z drugiej strony, że gdy w Warsza- 
wie zwrócono grecko-katoliekim, czyli unickim, 
bazyljanom kościół przy ul. Miodowej — pod- 
kreślająca swoją pobożność „Gazeta Warszawska” 
uznała len akl za coś skandalicznego, jeżeli nie 
wołającego a pomsię do nieba; co więcej usadowie- 
nie się bazyljanina, Reszctyły, w sąsiedziwie sie- 
dziby hardynala Kakowskiego przedstawiła, jak- 
by... jakąś profanację rzymskiego wyznania. 

A leraz lo pismo z salysiakeją notuje, że jego 
lamenly i przestrogi antybazyljańskie nie były 
bezpodstawne, albowiem stał się skandal, który 
lak przedstawia: 

„W sobotę ubiegłego tygodnia O. Reszetylo 
udał się w towarzystwie braciszka zakonne- 
go, również Bazyljanina do mieszkania, zaj- 
imawanego przez księdza Białko, chcąc go zmńu 
sie do opuszczenia lokalu. Kiedy ksiądz Białko, 
niczego się nic spodziewając, otworzył drzwi, 
O. Reszelylo zażądał opuszczenia lokalu, stwier 
dza ją e mieszkanie lo należy się jemu i że 
je natychmiast ohejmuje w swe posiadanie. 
Nie można się dziwić, że na lakie stawianie 
sprawy zaprotestował ksiądz Białko w slo- 
wach pełnych oburzenia. Na to O. Reszety- 
ło, widząc opór ks. Białko usiłował przy po- 
A swego lowarzysza wydrzeć księdzu 
Białko klucze od mieszkania, trzymane przez 

niego w ręku. W trakcie szamolania się na- 
pastuicy obalili broniącego się księdza na 
schodki, prowadzące do mieszkania. Napa- 
dnięly ksiądz liiałko uległby niewątpliwie 
przemocy, gdyby nie to, że hałas zwrócił u- 
wagę posługaczki i dozorcy domowego, klóry 
zamiałał wówczas schody. Kiedy posługaczka 
i dozorca domowy przybiegli na miejsce bój- 
ki, ujrzeli księdza Białko, powałonego na scho 
dach, prowadzących do mieszkania. Na krzyk 


nadbiegh Bija księdza!” O. Reszetyło i je- 
go lowarzysz oddalili się szybko. przerażeni, 
że gwalt na osobie księdza Białko stał się 


wiadomym innym osobom. Po przeniesieniu 
do mieszkania polluczonego przez napasini- 
ków księdza Bialko. zawianomiono o skanda- 
licznej napaści miejscowy komisarjal policji”. 
Nie wiemy, czy opis lego zajścia jest zupełnie 


GER NN 


znaczony został właśnie przez ZRSS jako tydzień 
propagandy. W dniach 2 do 9 marca więc wszyst- 
kie placówki sportu robotniczego, zrzeszone w 
ZRS$, winny przeprowadzić akcję werbunkową 
nowych cztonków dla ZRSS. 

W tym celu RSKO, podokręzi i kluby winny 
wejść w kontakt z organizacjami partyinemi, Zwią- 
zkami zawodowemi klasowemi. organizacjami kul- 
turalmo-oświatowemi, i t. p. na terenie lokalnym 
i drogą odczytów, masówek, artykułów w prasie 
socjalistycznej-lokalnej, wciągając w akcję wer- 
biitkową wszystkich uświadomłionych klasowa ro- 
batników i pracowników zwerbować jaknajwięk- 
szą ilość nowych członków ZRSS. 

Kluby sportowe winny zobowiązać swych człon- 
ków, aby w tygodniu tym każdy członek zwerho- 
wał į wprowadził do swego klubu przynalmniej je- | 
dnego sportowca, ewentualnie sympatyka idei spor 
tu robotniczego. 

Pamiętacie Towarzysze! lm więcej nas będzie, 
im lepiej bedziemy zorganizowani, tem większą bę- 
dziemy przedstawiali siłę, tem więcei bedą liczyć 
się z nami i państwo i samorządy, tem więcej uzy- 
skamy dla sportu robotniczego instruktorów, boisk, 
sprzętu spoclowego itp. 

Musimy zjednoczyć nasze wysiłki. a wówczas 
niezawodnie zwyciężymy! 

Kwestja ta dotyczy każdego robotnika sportow- 
ca — musi więc działać każdy! 

W tym tygodniu każdy musi dołożyć starań, aby 
szeregi nasza stały się liczniejsze. 

Czekamy. że każdy spełni swój obowiazek! 

Dzień 9 marca musi stać się datą przełomową w 
historji robotulczego ruchu sportowego w Polsce. 


ścisły — zważywszy na uprzedzenia dziennika 
endeckiego, ale bądź co bądź taki obraz bójki, czy 
pobicia, zaaplikowanego przez przedstawiciela je- 
dnego obrządku kapłanawi drugiego, niebardzo 
świadczyłby o tem, że oba te obrządki uważają się 
dziś istolnie za jednogatunkowe, niczem dwie lilje 
— barwą lylko różne... 
—0a0— 


Mason a sufragan 

Feljetonisla klerykalnej „Polski” przytacza z sa- 
tysfakcją autentyczny, jak twierdzi, wypadek, że 
dorożkarz warszawski w sporze z szoferem zawo- 
łał: „Te, mason, nie spiesz się, bo kark skręcisz”. 
Uważa lo widocznie za sukces prasy klerykałnej, 
wciąż demaskującej masonów. Dożyła ona tej po- 
ciechy, że wyraz mason trafił do... przekleństw lu- 
dowych. Może „mason“ dostanie się i na wieś i za- 
sląpi — sufragana. Tylko, jeżeli ma, jako prze- 
zwisko, świadczyć, że „język jest zwierciadłem 
czasów* — to poniewieranie biskupią godnością 
„Sufragana” dowodziłoby, że przed masonami zlą 
bardzo opinję zdobyli sobie dygnitarze kościelni. 

A może to świadczy poprostu, że lud nasz, gdy 
chce użyć przekleństw mniej utartych stosuje nie- 
kiedy wyrazy, których znaczenia dokładnie nie 
rozumie? 


Praktyczne urządzenie — 
automatyczne głosowanie 


w parlamencie 

Jok donoszą z Finlandji może się dzisiaj kraj 
ten poszczycić posiadaniem najbardziej współczc- 
snych i praktycznych urządzeń w parlamencie, a 
to nietylko ze względu na instalację radjową, 
zwalającą na nadawanie obrad, lecz również dzięki 
najnowszym przyrządom, przeznaczonym do gło- 
sowań. Od nowego roku posłowie nie są już zmu- 
szeni do składania do urny wypisanych lub pu- 
stych kartek. Wystarczy jedno naciśnięcie guzika, 
umieszczonego na każdej lawie poselskiej, aby ta- 
blica znajdująca się przed przewodniczącym wy- 
świelliła sło ak* czy „nie”, lub oznajmiła 
„wstrzymanie się“ od glosowania. Po ukończeniu 
glosowania przewodniczący, podnosząc przyrząd, 
podobny do przyrządów maszyny do liczenia, uka- | 
zuje na drugiej tablicy, uwidocznionej dla wszyst- 
kich obecnych, dokladny wynik głosowania i ilość 
otrzymanych głosów. 3 > 

Obok wygody oraz zysku na czasie sysiem taki 
chroni od omyłek, chaćby tak zabawnych, jak ta, 
której uległ marszalek senatu p. Szymański, który 
przy glosówaniu przez drzwi „zabląkał się“ do o- 
pozycji. A, jak wiadomo, zanim wyjaśniła się spra- 
wa, w wielu pismach BB pojawily się artykuły, 
że p. marszałek został uwiedziony przez opozycję, 
dał się przekonać jej argumentom — słowem po- 


wsiał popłoch, a to tylko dlatego, że prof. Szymań- 
ski w rozłargnieniu fałszywą obrał marszrutę. —- 
"Wprawdzie roztargniony człowiek pomylić się mo- 
że i co do guzika, lecz sprawca akiej omyłki sam 
może tego nie sposirzec. 


Wiadomości polityczne 


SUPERARBITER MIEDZY POLSKĄ A LITWĄ 
Dnia 2 marca przybył do Warszawy dr. Vascon- 
cellos, wiceprzewodniczący komisji doradczej i te- 
chniczuej dla komunikacji i transytu przy Lidze 
narodów, oraz prezes podkomisji dla spraw komu- 
nikacji między Polską a Litwa. P. Vasconcellos 
złożył wizytę ministrowi spraw zagranicznych p- 
Zaleskiemu i podsekretarzowi stanu w minister- 
stwie spraw zagranicznych p. Wysockiemu. 
OŚMDZIESIĘCIOLECIE PREZYDENTA 
MASARYKA 
Dnia 2 bm. rozpoczął się tydzień, poświęcony 
obclodowi 80 rocznicy urodzin prezydenta Masa- 
Tyka .Szereg deleracyj, przybywających z życze- 
niami do prezydenta otworzyła młodzież „Czer- 
wanego Krzyża” i Związek nauczycieli, którzy zło- 
żylh prezydentowi hold na zamku w Pradze. Na- 
stępnie prezydent Masaryk przyjął życzenia od 
delegacji emigracji rosyjskiej w Czechosłowacji. 
NACJONALIŚCI NIEMIECCY PRZECIW 
HINDENBURGOWI 
Wystąpienie prezydenta Hindenburga na rzecz 
wysuniętego przez socjaldemokratów żądamia da- 
niny jednorazowe: na rzecz bezrobotnych, wywa” 
luje w całej prasie nacjonalistycznej ostrą krytykę. 
Nacjonalistyczne „Hamburger Nachrichten" wska- 
zują, iż między prezydentem Rzeszy a Hitlerow= 
cami od lat istnieją w formie jawnej stosunki wro” 
gle i że również od pewnego czasii między prezy- 
dentem a partią niemiecko-narodową dochodzi do 
stałych tarć. Obecnie prezydent staje również wo” 
bec niemieckiej partii ludowej w opozycji. W re- 
zultacie po stronie prezydenta Hindenburga pozo- 
stają tylko ci, którzy w czasie wyborów prezy- 
denta głosowali przeciw niemu. Dziennik nacjona- 
listyczny żąda wniesienia ustawy zakazującej pre- 
zydentow| Rzeszy wypowiadania swoich przeko- 
nań nawet w ionmie prywatnego oświadczenia. 
Socjalistyczny „Vorwarts* bierze prezydenta Hin- 
denburga w obronę przed nacionalistycznym ała- 
kiem, wskazując, iż przez odrzucenie daniny nie” 
miecka partja ludowa dowiodła, iż zupełnie nie li- 
czy sę z wolą głowy państwa. Prezydent wysta- 
pił jako rzecznik bezrobotnych i dlatezo wlaśnie, 
jakby na dany znak, partje prawicowe solidarnie 
go atakują. 
PROGRAM NOWEGO RZĄDU FRANCUSKIEGO 
Ministrowie Reynauld i Germain Martin przy 
pomocy podsekrelarzy stanu Petriego i Baretyego 
rozpatrywali sprawę reformy fiskalnej, uzgadnia” 
jac program, który mają niezwłocznie przedstawić 
Radzie ministrów. — Zamiar reformy przewidułe 
znaczne ulgi w podatkacii od papierów wartościo* 
wych wszystkich kategoryj oraz cały szereg obni” 
żeń podatkowych, celem polepszenia ogólnych wa” 
runków ckonomicznych w kraju. 
PAKT LIGI NARODÓW i PAKT KELLOGA 
Komisja Ligi narodów, zajmująca się sprawa 
sharmonizowania paktu Ligi narodów z paktem 
Kelloga, przyjęła w poniedziałek wieczorem na” 
wy tekst artykułu 15 statutu Ligi. Według tego no- 
wego ujęcia artykułu 15 Rada Ligi narodów może 
większością głosów uchwalić zasiągnięcie opinii 
prawnej Trybunału Haskiego, o ile z powodu bra“ 
ku jednomyślności nie może sama zażegnać sporu. 
Pozatem komisja postanowiła nie zmieniać brzmie- 
nia artykulu 16 statutu Ligi, który dotyczy sank- 
cyj. 
POROZUMIENIE MIĘDZY AMERYKA 
A JAPONIA 
Biuro Reutera dowiaduje się. że rokowania ja- 
pońskotamerykańskie poczyniy pewne postępy. 
Japonia podobno dała do zrozumienia, iż jest g0- 
towa obniżyć stosunek procentowy swych kra- 
Żowników z 70 do 65 procent w zamłan za przy- 
znanie jej większej liczby krążowników lekkich. 
Eksperci morscy ukończyli swe Sprawozdanie w 
sprawie uzbrojonych okrętów handlowych oraz 
Imnych okrętów specjalnego typu. Wedle informa- 
cyj Reutera, rzeczoznawcy osiąznęli w tych spra- 
wach porozumienie. 


Fundusz prasowy 


Zamiast wieńców na trumnę śp. kol. Mazura 
Józeła i śp. kol. Motyla Adama składa 50 zi. na 
fundusz prasowy .Naprzodu”. 

Zwlązek Pracowników Kasy chorych 
w Krakowie, 
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Afera pieniężna w krakowskiej Kasie chorych 


Niejednokrotnie już wskazywaliśmy, jakłemi to 
„wybitnemi" jednostkami poobsadzał sanacyjny 
komisarz stanowiska w krakowskiej Kasie cho- 
rych. Miejsca wyrzuconych pracowników o niena- 
zannej przeszłości zajęły rozmaite niewyraźne ty- 
py. które tak skompromitowały samego „sanato- 
ra Kasy“ p. Kolkiewicza, że widział się zmusza- 
nym wkońcu kilku z nich z Kasy usunąć, Ostatnio 
natrafiono w Kasie na ślad afery piemężnej, której 
„bohaterem” jest osławiony „radca“ Cierniak, zna” 
ny czytelnikom „Naprzodu“ zeszeiciarz, cieszący 
się zaufaniem p. Kolkiewicza. Pan Cierniak jako 
komisaryczny kicrownik biura egzekucyjnego po- 
bierał, nie będąc upoważnionym ta tego, rozmaite 
kwaty wnpłacane przez pracodawców tytułem za- 
lugłych składek i przetrzymywał gotówkę, nie 
przeprowadzając jej kasowo. Wkońcu zwrócił u- 
wagę na te maclimacje p. Cierniaka urzędnik biu- 
Ta egzekucyjnego p. Kubiński i doniósł o nich za 
pośrednictwem jednego z syndyków Kasy w ub. 
sohotę p. komisarzowi, przyczem stwierdził. że 
firma „Tyrkowski” wplaciła w dniu 21 lutego 284 
zl, a w dzień później firma „Ada“ 30 dolarów. 
Obie kwaty podjął osobiście p. Cierniak i dopiero 
we wtorek wręczył odnośnemu kasjerowi, 

Teraz zaczyna się niezwykła i bardzo podej- 
rzana taktyka p. Kolkiewicza jako kierownika Ka- 
sy i zabiegi jego kliki. Zamiast zarządzić natych- 
miastowe przeprowadzenie badania ksiąz z rów= 
noczesnem zawieszeniem p. Cierniaką w urzędo- 
waniu, p. komisarz odbywa długie narady z tym- 
że p. Cierniakiem i dyr. Żychowiczem, poczem do- 
piero wzywa przed cale to grano p. Kubińskiego, 
aby mu, © dziwo, zakomunikować, że mu z mlel- 
sca udziela urlopu za „bezpodstawne“ oskarżenie 
p. Cierniaka! „Bezpadstawność" zaś polegała na 
tem, że na skutek doniesienia ' zrobionego przez 
sumiennego urzędnika w sobotę znałezlono istotnie 


| hrakującą gotówkę w poniedziatek, naturalnie bez 
śladu przeprowadzenia jej w księgach od 21 i 22 
lutego. Stało się to po „tajemniczej“ konferencji 
odbytej w niedziele (w tym dniu nie urzęduje się!) 
przez trójkę Kalkiewicz—Żychowicz—Cierniak, na 
której „radzono*, jak wybrnąć z klopotu. 

Nie twierdzimy wprawdzie, by p. „radca”" Cier- 
niak miał zamiar dożywotnio przetrzymać powyż- 
Szą kwotę, jednakże, znając jego zamiłowanie do 
obrotów gotówkowych koniecznych do prowadze- 

| mia choćby jego przedsiębiorstwa automobiowe- 
go, z którego korzysta Kasa chorych pod rządami 
p. Kolklewicza, chcemy przypuszczać, że wkońcu 
Kasa chorych ujrzałaby te zotówkę. Narazie jed- 
| nak byłoby wskazanem, by okręgowy urząd ubez- 
pieczeń we Lwowie zainteresował się powyższą 
aferą i zbadał, jakie | w iakim czasie kwoty po- 
brał od pracodawców przez syndyków Kasy p. 
Ciermak i które kwoty dotychczas do Kasy od- 
prowadził. Rozwiązanie tej „zagadki“ przyczyni 
się niewątpliwie do wyświetlenia zazadnienia mo- 
żnej protekcji pp. Kolkiewicza i Żychowicza, w 
której cieniu żeruje ich pupil p. Cierniak, Chyba 
nieobcem jest także dla tych panów, że p. Cier- 
niak, będąc wysoko wynagradzanym urzędnikiem 
Kasy I „.emerytem* krakowskiej Izby skarbowek 
wydzierżawia jednocześnie Kasie chorych trzy 
dorożki automobilowe, prowadząc osobiście wy- 
kaz należytości, jakie winna z tego tytułu Kasa 
chorych. Jak na tym interesie wychodzą finanse 
Kasy, przy okazji szczegółowo opowiemy. 

Dla ilustracji postępku p. komisarza w powyż- 
szej sprawle w stosunku da spelnlającego swój 
obowiązek urzędnika p. Kubińskiego wyjaśniamy, 
że p. Kubiński wogóle jest przez p. Kolkiewicza 
znienawidzony, polityką się nie zajmował, do żad- 
nego stronnictwa nie należy, jest tylko znanym 
w polskich kołach sportowych sportsmenem, 


Dlaczego unieważniono 
mandaty w okręgu Gniezno? 


Jak donieśliśiny, Sąd Najwyższy na posiedzeniu 
w dniu 3 bm. unieważnił wszystkie 5 mandatów 
do Sejmu w okręgu 33 Gniezno. Podstawę do pro- 
testu wniesionego przez PPS stanowił iakt, iż ko- 
misja okręgowa w Gnieźnie nie chciała przyłączyć 
listy PPS do listy państwowej a to ze względu na 
to, iż nagłówek na liście PPS brzmiał „Palska Par- 
tja Socjalistyczna” i że nic była w nawiasie do- 
dane „PPS“. Na podstawie tego komisja wybor- 
cza unieważnia listę PPS Nr. 2 a na następnej 
liście PPS umieściła Nr. 32, Skutek był oczywisty. 
Ponieważ agitacja prowadzona byla za Nr, 2, któ- 
ry przez szereg lat zawsze oznacza listy Polskiej 
Partji Socjalistycznej, na listę unieważnioną Nr. 2 
padlo 26.305 złosów, a na listę 32 — 20 zlosów. 

Tow. posel Lleberman, który popieral skargę, 
wnosił o częściowe unieważnienie wyborów, Jed- 
nak Sąd uznał cały akt wyborczy za nieważny. 


Przegląd gospodarczy 


O TRAKTAT HANDLOWY Z NIEMCAMI 

Warszawa, 4 marca (PAT). Wczoraj pod prze- 
wodnictwem premiera Bartla odbyło się posiedze- 
mie Rady ministrów, poświęcone sprawie traktatu 
handlowego z Niemcami. Dyskusja w tej sprawie 
trwała przeszło 2 godziny. 


O GOSPODARCZA PAN-EUROPE 


We Wroclawiu zakończone zostaly trzydniowe 
obrady V-go zjazdu międzynarodowe] organizacji 
pafsıw środkowo-europejskich, noszącej nazwę 
„Mitteleuropaische Wirtschaft“. Zadaniem organi- 
zacji jest utworzenie środkowo-europejskiego pa- 
rozumienla gospodarczego w rodzaju ekonamicz- 
nej „Pan-Europy*". Na czele organizacji stoi szereg 
wybitnych przedstawicieli świata politycznego i 
gospadarczego. Obradom przewodniczył prezes 
wiedeńskiej Izby przemysłowo-handlowej Tilgner. 
Na zjazd przybylo przeszło 200 osób z Niemiec, 
Austri, Czechosłowacji, Polski, Węzier i Jugosla- 
wji. Debatowano nad sprawą ogólnego porozumie- 
nia gospodarczego i sprawą projektu ułatwienia i 
uproszczenia środkowo-europejskiej komunikacji 
kalejawej oraz takichże ułatwień i uproszczeń że- 
glugi rzecznej. Z Polski przybył na zjazd p. Józef 
Żaczek, naczelnik wydziału w ministerstwie robót 
publicznych, inż. Jan Czerwiński, uaczelnik wy- 
dzialu dróg wodnych w Krakowie, Jerzy Mayer, 
radca warszawskiej Izby handlowej. 


PRZYWÓZ TOWARÓW REGLEMENTOWA- 
NYCH W DRUGIM KWARTALE B. R. 

lzba przemysłowo-handlowa w Krakowie za- 
wiadamia firmy interesowane. że podania o przy- 
wóz towarów reglementowanych z kontyngentów 
drugiego kwartału br. przyjmować będzie do dnia 
10 bm. włącznie. 

Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu placonc: mleka niezbier. 
1 litr 35—40 gr.. maslo zwycz. 1 kg. 5'50—5%80 zł.. 
ser krowi 1 kg. 1—1'20 zl., jaja szt. 1I—13 gr. 
jabłka zwycz. 1 kg. 1—1'20 zl, jabłka stołowe 
1 kg. 1'40—2 zł. ziemniaki 100 kg. 6'50—7'50 zi., 
buraki ćwikłowe 1 kg. 15—20 zr., cebula 1 kg. 
30—35 gr., pietruszka 1 kg. 40—45 gr., wloszczy- 
zna św. l kg. 30—35 gr., kury szt. 5—8 zl., gęsi 
szt, 12—16 zł., indyki szt. 16—74 zl. 


KRONIKA 


Kraków, 5 marca. 


XVIII „czwartek“ w TUR 


Na XVIII „czwartku“ w TUR przy ul. Dunajew= 
sklego 5 lI piętro dnia 6 bm, wygłosi niezwykle 
imieresujący odczyt dr, Stanlistaw immich, roent- 
zenołog. Teimalem odczytu będzie zagadnienie: 
„CO TO SĄ PROMIENIE ROENTGENA I JAKIE 

MAJĄ ZASTOSOWANIE?* 

Ze względu na ciekawy temat jawcic się licznie 
na prelekcji. POczątek o godz. 7 wlecz, Wstęp 50 
groszy, dla członków TUR | Zw. zawodowych 20 
groszy. Członkowie Or. MI. TUR i Zaki. Użył. 
Publ. mają wstęp walny. 
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Poranek „Lutni Robotniczej“ TUR 


Poranek muzykalno-wokalny Stow. śpiewackie. 
mo „Lutnia Rohotnicza* TUR odbędzie slę w nle- 
dzielę 9 marca w Domu górników przy Al. Kra- 
słńskiego 16, 

Na program złożą się: koncert cytrowy zespołu 
prof. F, Kostla, występ znanego skrzynka p. I. 
Landaua, który wykona szereg ultwarów koncer- 
towych — przy ioriepjanie p. Mantel, produkcje 
chóralne „Lutnl Robotniczej“ pod hatułą prof. 
Życzkowskiego | deklamacia tow. A. Patyny. — 
Koncert „Lutni Robotniczej“ wzbudził u miłośni- 
ków muzyki wielkie zainieresowanic, zwłaszcza 
że chór pe dłuższej przerwie wystąpi poraz pierw- 
szy w zmienionym skladzie. Początek o godz. 11 
rano, Bilety wstępu w cenie 1*70 zł., 1‘20 i 70 gr.. 
wraz z garderobą do nabycia wcześniej w Org. 


Miodzicży TUR IM piętro olic. i w OKR II pięlro 


(ul. Dunajewskiego 5). 
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Panu wojewodzie Kwaśniewskiemu 
do wiadomości 


W gmachu województwa na tablicy ogloszeń 
w przedsionku wywieszona jest odezwa Zarządu 
Związku stowarzyszeń ociemniałych żołnierzy, 
wzywająca do skłądania ofiar na rzecz t. zw. 
„funduszu walki ze szpiegostwem”, Odezwa ta 
zaczyna się od słów: „Na bezpieczeństwa państwa 
nowy dokonywa się zamach. Komisja bidżelowa 
tąsamiy większością po raz drugi skreśliła marszal- 
kowi Piłsudskiemu jako ministrowi spraw waj- 
skowych dwa miljony na walkę ze szpiegostwem”. 
A parę wierszy dalej: „To jest świadomy czyn, 
który ulatwia robotę szpiegów". Wkońcu odezwa 
stwierdza, „że hańba skreśleń sejmowych nie ab- 
ciąża narodu*. Nie mamy zamiaru polemizować 
z tą nędzną odezwą, pełną insynuacyj i obelg pod 
adresem przedstawicielstwa narodu Sejmu. Treść 
i styl tej odezwy mówią same za siebie i niedwu- 
znacznie wskazują, kto jest jej antorem. Chodzi 
nam o co innego. Wywieszenie tego rodzaju ode- 
zwy w gmachu województwa jest skandalem. 
Czyż tablica ogłoszeń w województwie jest inicj- 
scem na ogłaszanie wstrętnych elukubracyj, wy- 
mierzonych w najwyższą władzę ustawodawczą? 
Czy urząd wojewódzki, który powinien odzua- 
czać się bezwzględną bezstronnością, powołany 
jest do pomagania w szkalowaniu Sejmu? Czy to 
ma być forma wspólpracy rządu z Sejmem, o kłó- 
rej tak szeroko rozwodził się p. premier Bartel i 
obecny minister spraw wewnętrznych p. Józew- 
ski? Widocznie wołewództwo krakowskie prowa- 
dzi swoją własną politke i nie krępuje się wcale 
nakazami i oświadczeniami przełożonych. A mo- 
że jeszcze teraz wydaje się tym panom, że dalej 
rządzi Składkowski? Domagamy się, aby p. woje- 
wada Kwaśniewski polecił usunąć tę skandaliczną 
odezwę z tabljcy ogłoszeń w gmachu wojewódz- 
twa. 
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t TOW. ADAM MOTYL Jek donieśliśmy, zmarl 
tow. Adam Motyl, z zawódu murarz, ostatnio pra- 
cownik Kasy chorych w Krakowie, członek arga- 
nizacji murarzy od roku 1907 do ostatnich chwil 
swojego życia. Do organizac)! wstąpił jako mlody 
murarz i gorąco pokochał piękną socialistyczną 
ideę wyzwolenia klasy pracującej. Był jednym z 
tych nielicznych, co przetrwaj! w organizacji woj- 
nę światową, którzy przeprowadzili ją do wolnej 
Polski, Z dumą pokazywał swoją legitymację or- 
zanizacyjną. mimo, Że był już pracownikiem Kasy 
chorych. Widać było z jego slów, że zawód swój 
gorąco kochal. Ciężkie walki i najgorsze chwile 
dla organizacji były zawsze najmilszemi wspom- 
nieniami jego i z dumą powtarzał „ale myśmy zo- 
stali, my, organizacja murarzy“. Pamięć zmarłego 
zastanie w sercach towarzyszów. 

KONSULAT REPUBLIKI CZECHOSŁOWAC- 
KIEJ W KRAKOWIE zawiadamia, iż dnia 7 bm. 
nie urzęduje z okazji uraczystości 80-tej rocznicy 
urodzin T. G. Masaryka, prezydenta republiki cze- 
chosłowackiej. Równocześnie donosi się. iż w dn. 
7,8i9 bm. są w konsułacie arkusze gratulacyjne 
do dyspozycji ew. gratulantów. 

SPRAWY GRUNTOWE. Pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Ostrowskiego odbyło się posiedze 
nie Sekcji I gospodarczej Rady miejskiej, na kłó- 
rem Tozpatrywano sprawę zatwierdzenia planu 
parcelacji i zabudowania gruntów przy ul. Szlak i 
Krowoderskiej. Po wysłuchaniu sprawozdania Sub 
komitetu, który sprawę zbadaj na miejscu, zatwier- 
dzono przedstawiane wnioski, — i uchwalono le 
przedłożyć Radzie miasta. 

ORGANIZACJA OCHRONY PRZYRODY W 
KRAKOWIE. W sobotę 1 bm. odbyło się zebranie 
organizacyjne oddziału Ligi ochrony przyrody wa” 
jewództwa krakowskiego. — Zebranie zagaił prot. 
WI. Szafer, delegat ministerstwa WR i OP do 
spraw ochrony przyrody, który wybrany na prze- 
wodniczącego przedstawił cele i zadania krakow- 
skiego oddzialu Ligi ochrony przyrody, który zaj- 
mie się tworzeniem parków narodowych, organi- 
zacją ochrony przyrody w uzdrowiskach, przy za- 
bytkach kultury I sztuki, dalej ochroną lasów, usta- 
wami kwieckiemi i propagandą w szkołach. Da 
krakowskiego oddziału Ligi ochrony przyrody 
przystąpiło 25 Towarzystw, gromadzących około 
10 tysięcy członków, oraz wiele osób prywatnych. 
Wybrano zarząd, w sklad którego wchodzą: pre- 
zes prof. B. Dyakowski. wiceprezes major Br. Ro- 
maniszyn, człankówie: prof. T. Estreicher, proś. W. 
Goclei, R. Hajnos. inż. H. Jasieński, Z. Kawecki, 
r. s, dr. Muczkowski, dr. A. Oleś. insp. Owczarzak. 
general Stiller, prof. Wegrzynowicz, skarbnik A. 
Śradoń i sekretarka M. Amoutaux. — Zgłoszenia 
przyjmuje i wyjaśnień udziela sekretariat w kokalu 
Rady ochrony przyrody (ul. Lubicz 46, II piętro). 
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Pożar podczas przedstawienia w szkole 


W szkole powszechnej przy ul. Zgierskiej w Ło- 
dzi wystawiono w niedzielę dla młodzieży 1-aklo- 
wą komedyjkę „Krasnoludki”, graną przez ucz- 
niów tej szkoły. Mała sala z prowizoryczną sceną, 
ledwie pomieściła licznie przybyła dzieciarnię oraz 
radziców. Podczas drugiego aktu, gdy na scenę 
wystąpili uczniowie w papierowych kostjumach, 
nagle z nieustalonej narazie przyczyny zapaliły 
się 


KOSTJUMY NA GRAJĄCYCH 

ridzów i na scenie powstała panika. 
i z pośród widzów rzucili się na ra- 
tunek płonącym i zaczęli zrywać z nich płonące 
ubrania. Równocześnie zaalarmowano straż og- 
niową, policję, władze szkolne i pogolowie ra- 
tunkowe. Natychmiast w sironę szkoły podąży- 
ly 3 oddziały straży, dwie karelki pogotowia oraz 
liczny oddział policji. 

Gdy wiadomość o pożarze w szkole doszła do 
nieobecnych na miejscu rodziców, ze wszysikich 
stron miasta śpieszono na ul. Zgiaską. Z zebra- 
nego pod gmachem szkolnym tłumu coraz ten i 
ów przemocą chciał wtargnąć do wnętrza, dokąd 


przystępu broniła straż i policja. Zawdzięczyć na- 
leży tylko wyjątkowemu lakluwi kierownika szko- 
ly, że wypadek nie przybrał katastrofalnych roz- 
miarów, większość dzieci bowiem wyprowadzono 
zapasowem wyjściem na ulicę- 

Lekarz pogolowia opatrzył 8 uczni, stwierdza- 
jac poparzenie. 

Na widok 

OBANDAŻOWANYCH DZIECI 
wynoszonych do karetki pogotowia, zebrana na 
ulicy publiczność, wśród której byli i rodzice po- | 
szwankowanych, wybuchnęla glośnym placzem, 
matki ofiar rzucily się na odjeżdżające karclki i 
dopiero perswazja lekarzy oraz inspektora szkol- 
nego uspokoila zrozpaczone malki. Nagle wśród 
lumu, ablegającego gmach szkolny, zjawili się 
agitatorzy, nawołując do 
ZDEMOLOWANIA SZKOLY 

i samosądu nad kierownikiem przedslawienia, 
który, wedle ich pojęcia, miał być jakoby przyczy- 
ną wypadku. Zebrani jednak nie usłuchali wezwa- 
nia agitatorów, przeciwnic, ujęli ich i oddali w 
ręce policji. 
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PRZENIESIENIE TOW. DRA MUELLERA. = 
Tow. dr. Adam Mulier przeniesiony został z dniem 
1 bm. ze stanowiska kierownika państw. urzędu 
pośrednictwa pracy, którym kierował 11 lat, do 
województwa jako radca wojewódzki w Wydzia- 
le pracy. Na miejsce dra Mullera mianowany za- 
stal p. Zachariasiewicz z departamentu opieki spo- 
łecznej w ministerstwie pracy. 

POPIELEC. Niezwykle długi karnawał kończy 
się w dniu dzisiejszym „Popielcem", Młodzież 
szkolna ma dzień dzisiejszy wolny od nauki. 

TRAGICZNY WYPADEK PRZY PRACY. Na 
Prądniku Czerwonym podczas pracy spadł z ru- 
sztowania 56-letni Franciszek Szczydlek, robot- 
nik, Doznał on złamania podstawy czaski. We- 
zwany lekarz pogotowia udzielił nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy, poczem przewiózł go do szpi- 
tala. Stan Szczydłka beznadziejny. 


SAMOBÓJSTWO KRAKOWIANINA W GDAŃ- | 


SKU. W jednym z hoteli w Gdańsku popełnił sa- 
mobójstwo 554etni Ignacy Braun z Krakowa, — 
przedstawiciel firmy „Dupont*. Braun oświadczył 
w czasie wynajęcia pokoju w przeddzień wypad- 
ku, iż przybył wprost z Warszawy. Jak się oka- 
zuje jednak, Braun przebywał uprzednio kilka dni 
w Sopotach | przegrał w kasynie większą sirmę 


pieniędzy, co zapewne przyczyniło się do popel- ; 


nienia samobójstwa. 

DZIECKO WPADŁO DO KUBŁA Z GORĄCĄ 
WODĄ. W domu przy ul. Dekerta 4 wpadła do 
kubła z gorącą wodą 4-letnia Barbara Zemla; cór- 
ka kolejarza, Dziecko doznalo poparzenia pleców 
i piersi. Lekarz pogotowia stwierdził oparzenie 
II stopnia i po opatrzeniu przewióz! nieszczęśliwe 
dziecko do szpitala. 

PORZUCONE DZIECKO. Znaleziono w bramie 
domu przy ul. św. Gertrudy 9 porzucone dziecko 
płci żeńskiej akolo dwa miesiące liczące, zawinię- 
te w poduszkę. Dziecko oddano do miejskiego 
„Żłóbka”, zaś za matką zarządzana poszukiwania. 

POŻAR. Straż pożarną wezwano wczoraj na ul. 
św. Wawrzyńca 9, gdzie od palącej się słomy na 
strychu zapalił się dach domu. Straż pa dłuziei 
akcji wyrąbała dach 1 ogień ugasila, Pożar po- 
wstał od iskier wydobywających się z komina. 

WŁAMANIA. Wasserteil Leib, kupiec, zam. 
przy ul. Tad. Kościuszki 40 zzłosił w policji, że 
dostal się nieznany sprawca do jega mieszkania, 
skąd skradł futro męskie | nakrycie stołowe, lącz- 
nej wartości 500 zl. oraz książeczkę wkładkową 
Kasy Oszczędności opiewającą na kwotę 1400 do- 
larów amer. Dochodzenia w toku. — Weinstock 
Frymeta, zam. przy uł. Józefa 25 zgłosiła w poli- 
cji, że dostał się nieznany sprawca do jej piwnicy, 
skąd skradł 4 dymiony soku małinowego wartości 
500 zi. Dochodzenia w toku. 

GALERJA TYPÓW. Tylek Stanislaw (lat 36) 
bez zajęcia, zam. przy ul. Barskiej 86, aresztowa- 
my został za oszustwo przez sprzedawanie bez- 
wartościowych pierścionków za złote. — Nawroc- 
ki Stanisław (lat 42) bez zajęcia i stałego miejsca 
zam., znany złodziej, aresztowany został za itsi- 
łowaną kradzież chustek do okrycia w czasie rze- 
komego kupna w sklepie Jakóba Rittera przy ul. 
Miodowej 5. — Lis Józef (lat 23) bez zajęcia I stał. 

miejsca zam. przytrzymany został jako poszuki- 
wany za uchylanie się od poboru wojsk. i za włó- 
częzostwo. — Florek Franciszek (lat 27) zam. w 
Starej Wsi pow. Limanowa przytrzymany został 
pod zarzułem kradzieży beczułki musztardy, war- 
tości 22 zl. ze spiżarni na szkodę Pauliny Kluger. 
zam. przy ul. Stradom 13, 
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TEATRY ! KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J}. SŁOWACKIEGO. 
Komedja Franka „Grand Hotel", grana będzie jeszcze 
dziś | jutro, poczem ustąpi miejsca drugiej nowości. przy 
gotowanej już oddawaa i granej przez aniystów krakow- 
skich poza Krakowem Edgara Wallacea „Czlowiek, któ- 
ry zmienił nazwisko”. Rozgłośny pisarz dał tu nlejsko 
persiflaż swojej własnej metody twórczej, stwarzając 
akcję z nazromadzeniem mnóstwa elementów sensacy|- 
nych, uwięńczonych zgoła nleoczeklwaneni rozwiąza- 
nlem. W piątek popularne (po cenach zniżonych) przed- 
stawienie komedii Fodora „Mysz kościelna". 

PORANEK MUZYCZNO-WOKALNY, — Towarzystwo 
Domu Roboiniczego w Podgórzu urządza w niedziele 
9 bm. o godzinie 11 przedpoludniem w sall nowego bu- 
dynku przy ul. Smolki, poranek muzyczno-wokainy, na 
którym wzmocalona orkiestra I chór TDR wykona sze- 
reg utworów muzycznych i chóralnych. W programie 
deklamacja tow. Patyny, któryłwypowie K. Makuszyń- 
sklego „Dzień zaduszny” | „Parada w niebie" z podkla- 
dem muzycznym kwartetu saldhowego. Solo na trąbce 
przy akompaniamencie fortepianu wykona p. St. Bu- 
| klad. Ponadto obrazek rewiowy „W male! kawiarence" 
tango, w specjalnej inscenizacji, z współudziałem ze- 
spolu muzycznego, chóralnego i pary baletowej. Pora- 
nek ten zgromadz! nlewątpłiwie licznych zwolenników 
dawnych poranków „Fejnału”. 

THE REVELERS UTICA JUBILEE SINGERS, zespół 
murzyński, złożony z siedmiu osób z Ameryki, wystąpi 
| dz we środę w Starym Teatrze, 


ra O 
Newsic! w płytach gramofancwych ai „Calamkia”, „Polyder", „Brunswick” 
| madarzły da lirmy LEOPOLD HUTTERER, Grodzka 34. 
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Z Polskt 


ZNOWU TRAGEDJA NA TLE ROMANTYCZ- 
NEM W WARSZAWIE. W poniedziałek o 9.20 ra- 
no ruchliwa ul. Warecka była widownią tragièz- 
nego zajścia. Ulicą szła jakaś około 40-letnia przy 
zwoicie ubrana kobieta. Przed domem nr. 6 dopę- 
dził ją jakiś osobnik i blyskawicznym ruchem, wy 
dobywszy z kieszeni palta rewolwer strzelił dwu- 
krolnie do niej, poczem oslatnie dwie kule skiero- 
wał sobie w brzuch. 

Huk wystrzałów wywołał poploch, przechodnie 
w panicznym strachu, rzucili się do ucieczki do 
sklepów i bram. Nie stracił tylko przytomności u- 
myslu p. Leon Ciechanowski, mechanik, który wy- 
chodził wlaśnie z bramy Nr. 6. Obezwładnił strze- 
lającego, usilującego mimo dwóch ran rzucić się 
do ucieczki w kierunku pl. Napoleona. 

Renna kobieta ostatkiem sił dowlokła się do do- 
mu przy ul. Wareckiej 1, gdzie usiadła na progu 
drzwi zakładu krawieckiego Z. Wiadrowskiego. 

Gdy panika minęła przechodnie pospieszyli ran- 
nej z pomocą. Wezwano posterunkowega, który za- 
alarmowa} pogotowie. Wezwany lekarz pogolo- 
wia przewiózł ranną, jak się okazalo 45-lelnią 
Konstancję Szymańską, zamieszkałą przy ul. No- 
wy Świal w stanie groźnym do szpitala. Jak usia- 
lily pierwsze oględziny, Szymańska została ranna 
pier a kulami w piersi i brzuch, przyczem dwie 
kule przeszły na wyłod, przebijając płuca. Podczas 
udzielania jej pierwszej pomocy Szymańska, która 
nie straciła zupełnie przytomności powtarzała cig- 
gle: „jak psa, jak psa“. Tymczasem pizeprowa- 
dzonego do komisar jatu sprawcę strzałów nie mo- 
żna było badać, gdyż z powodu dwóch ran posrza- 
lowych brzucha stracił przytomność. Ze znalezio- 
nego przy nim pozwolenia na broń wynika, że jest 
tło 42-lelni Leon Wierzbicki. Ofiara tragicznych 
strzałów Konstancja Szymańska od dwudziestu kil 
ku lal zamieszkiwała wraz z siostrą i szwagrem 
przy ul. Nawy Świat. Owdowiawszy przed kilku 
laty, Szymańska, utrzymując się z emerytury po 


niężu, oraz pomocy syna swego porucznika prowa- 
dzila życie spokojne i ciche. 

Co Igczylo ja z Wierzhickim, Lusjerem w burze 
ukycimskim, klóry od rana byl podniecony i zde- 
nerwowany, wypalrując ciągle przy oknie w kie- 
runku Nowego Światu, aż wreszcie, ku zdumieniu 
przeowników. zarzuciwszy palto wyskoczył nagle 
z resauracji i pobiegł w al. Warec zauważy- 
apewne przechodz Szymańską, ustali 
e śledziwo. Po przewiezieniu do szpilala Szy- 
ka natychmiast poddana zostala operacji. Mi- 
mo jednak wysiłków lekarzy, nie odzyskawszy 
przyiomności, zmarła. Wedlug niestwierdzonych 
wersyj powodu Iragedji należy szukać na tle nit- 
porozumień o podlożu romantycznem. Przy łóżku 
rannego Wicr zbickiego w szpitalu czuwa posterun- 
kowy. 

PROCES O FAŁSZOWANIE PASZPORTÓW. 
Przed sądem okręgowym w Warszawie rozpoczął 
się w poniedzialek proces bandy falszerzy pasz- 
portów zagranicznych, w który zamieszany jest 
hyly aspirant warszawskiej policji śledczej Da- 
niel Bachrach. Banda fałszerzy operowała w Pol- 
sce, wysyłając zagranicę transporly emigrantów 
za fałszywemi paszporluini. Władze bezpieczeń- 
stwa zatrzymały cztery takie nielegalne transpor- 
ty: jeden na dworcu w Warszawie, drugi w Śnia- 
tynie, Irzeci w Zbąszyniu, czwarly aż w Aniwer- 
pii. Jednego z głównych oskarżonych, niejakiego 
Rubińskiego, który pełnił funkcje kasjera, aresz- 
1owano w Bytomiu pod zarzulem handlu żywym 
iowarem. Rubińskiego ściągnął do kraju podstę- 
pem aspirant Bachrach, który pojechał do Byto- 
mia i umożliwił oskarżonemu złożenie lam kau- 
cji, poczem sprowadził go do Warszawy. Rubiń- 
ski przyznał się do winy i oświadczył, że protek- 
torem bandy byt Bachrach, grubo opłacany przez 
szajkę. Rozprawa potrwa około dwa dni. 

WYGRANA 40 TYS. DOLARÓW w oslalniem 
cięgnieniu delarówki padła na dolarówkę, będą- 
cą własnością Zakładu ubezpieczeń spolecznych 
w Królewskiej Hucie. 

DZIECI ZNALAZŁY ZWŁOKI OJCA W RZE- 
CE. W rzece Regulce na lerylorjum gminy Regu- 
lice, pow. Chrzanów znaleziono zwłoki Józefa Roż- 
nowskiego, lat 48, zam. w Regulicach. Rożnowski 
powracał do domu w dniu i bm. między godz. 
21—22-gą w słanie podpitym i w czasie przecho- 
dzenia wzdluż siromego brzegu wysokiego na 3 
metry spadł do rzeki i nie mając pomocy, utongl. 
Zwłoki znalazły dzieci denata, które wybrały się 
na poszukiwanie nie powracającego długo ojca. 

WIELKI POŻAR W ZASTOWIE. Wybuchl po- 
żar w zagrodzie Jana Zhroji w Zastowie, paw. 
Kraków, który zniszczył dwie stodoły wraz z na- 
rzędziami rolniczemi. Szkoda wynosi 12.000 zł. 
Ogień zosiał podlożony przez nieustalonego dolych 
czas sprawcę. Spalone budynki były ubezpieczone 
w T. U. W. W akcji ratunkowej brały udział o- 
chotnicze straże pożarne ze wsi okolicznych. 

ZNÓW OPRYSZEK NA URLOPIE, Na dworcu 
w Sosnowcu policja aresztowała Franciszka Kar- 
wę z Ogrodzieńca, przy którym znaleziono fulro 
warlości 900 zł. Karwa karany był siedmiokrotnie 
za kradzieże, a ostalnio odsiadywał 4 lata ciężkie- 
go więzienia za włamanie. We wtorek 25 ub. m. 
Karwa otrzymał kilkudniowy urlop z więzienia 
i już 28 w Mysłowicach dokonał kradzieży futra 
w mieszkaniu Jerzego Finkego. Karwa został od- 
slawiony do więzienia. 

TAJEMNICZY WYBUCH NA G. ŚLĄSKU. — 
W poniedziałek około godz. 11 przed południem 
ww łniieszkaniu niejakiego Klemensa Junika w 
Siemianowicach nastąpiła eksplozja potajemnie 
przechowywanego malerjału wybuchowego. Wsku 
lek eksplozji mieszkanie zostało zupełnie znisz- 
czone i pękła ściana domu od strony ulicy. Junik 
zostal ciężko poraniony, stan jego budzi poważne 
obawy. Śledztwo celem ustalenia przyczyny eks- 
płozji jest w toku, 


Ostateczne załatwienie sprawy 
podatku przemysłowego w komisji 


Warszawa, 4 marca (tel. wiasuy „Naprzodu”). 
Wczoraj po posiedzeniu podkomisji odbyła się po- 
siedzenie komisii skarbowej celem rozpatrzenia 
dokonanych już w 3 czytaniach uchwal podkotmi- 
sii co do obniżenia podatku przemysłowego, — 
Wszystkie poprawki zinierzające do przywróce- 
nia skreślonych przez podkomisję ulg zostały od- 
rzucone, Uchwałono w druziem czytaniu projekt 
ustawy o podatku przemysłowym zgodnie z a- 
statniemi poprawkami ministra Matuszewskiego. 
Jedyną poprawką, jaką uchwalono, jest zwalnienie 
od podatku transakcyi zbożowych na gieldzie. — 
Trzecie czytanie projektu w komisji odbędzie się 
we srode, Sprawa znajdzie się w sohotę na ple- 
num Sejmu. 
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Komisja żąda, aby rząd zajął stanowisko 
w sprawie zmiany konstytucji 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 marca. 

dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
jtucyjnej rozwinęła się zasadnicza dyskusja 
nad sprawą zajęcia przez rząd stanowiska co da 
rnzmaityci tez zmiany konstytucji. Posłowie le- 
nirowi domagali się, by rząd takie sta- 
5 ajal. Oduośny wniosek postawił poseł 
Bitner (ChD). 

Przcciwstawili się lemu wuioskowi zdecydowa- 


ie po», Piłsudski (BB) oraz przewodniczący ko- 
misji pus. Makowski (BB). 
Pos. tow. Lieberman - Niedziałkowski podkre- 


SMi. Xv obecne stanowisko rządu wygląda na to, 
lakby rząd oglasi! desinteressement, podczas gdy 
byłoby pożądane wysłuchać jego oplnii już w a- 
beciiem stadjum, tembardziej że rząd uznał rewi- 
zję konstytucji za główne zadanie. 

Wobec sprzeciwu przewodn. Makowskiego roz- 
w lęlu się obszerna dyskusja w sprawie głosowa- 
nia vad wnioskiem pos. Bilnera, 

Pos. Bagiński (Wyzw.) zgłosił wniosek na wy- 
padch upadku wniosku Bitnera, że komisja adra- 
cza głosowanie nad rewizją konstytucji do czwart- 
ku bież, tygodma, nic przerywając jednak prac. 
Konnsia w: przekonanie, że do tego czasu 
rzad określi swe stanowisko. 


Wobec dalszych objekcyj przewodn. Makow- 
skiego udał się an po informacje do marszałka Sej- 
mu, zaś co do objekcji odnośnie do drugiej części 
wniosku Bagińskiega udali się do marszałka pos. 
Makowski 1 Lieberman. W rezultacie wniosek Ba- 
zińskiego poddano pod złosowanie i przyjęto go 
14 gł. przeciw 10. 

Przystąpiona do grupy pylań rewizji odnoszą- 
cych się do 


UPRAWNIEŃ PREZYDENTA RZPLITEJ 


w stosunku do Sejmu, rządu, sądownictwa, woj- 
ska i spraw zagramcznych. W dyskusji wypowie- 
dzieli się przedstawiciele lewicy į centrum oraz 
R Dyskusja dotyczyła głównie czasu trwania 
sesli. 
Posłowie BB domagali się jak największego 
ograniczenia czasu sesji sejmowej ti. zwoływania 
jej na 4 miesiące w listopadzie. Dalei domagali się, 
aby przy rozwiązaniu Sejmu i zamknięciu zgi: 
wygasaly wszystkie nieukończone prace. 

Pyzedstawiciele stronnictw poza BB połemiza- 
wali z temi żądaniami. Centruin żądało ses 
miesięcznej, Graliński (Wyzw.) 6-miesięcznej, Wa- 
leron (Str. chlop.) 7-miesięcznej. 

Dyskusja nie została ukończona, dalszy ciąg we 
czwartek. 


Widmo klęski w przemyśle naftowym 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) | 
Warszawa, 4 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu seimowej komisji 
przemyslowo-handlowej pod przewodnictwem po 
sla tow. Dlamanda odczytano zawiadomienie syn- 
dykatu naftowego a znacznym Imporcle produktów 
naftowych z Rosji, co grozi konkurencją naszemu 
przemysłowi naftowemu. 

Posel tow. Dlamand przedstawił obecne warun- | 
ki w przemyśle naftowym, wskazując na potrzebę | 
jero ochrony. 


Naczelnik wydziału ministerstwa przemysłu i 
handlu p. Frydberg oświadczył, że rząd lą spra- 
wą od dłuższega czasu się zajmułe, decyzje zapa- 
dną w najbliższym czasie. 

Poseł Diamand wskazuje na konieczność poważ- 
uego zajęcia się możliwością wytwarzania naity 
l lei produktów z węgla kamiennego. Niemcy o- 


| becnie produkują z wegla tyle benzyny, co Polska 


z ropy. 
Komisja uchwał nie powzięła. a poweźmie je do- 
piero, gdy rząd zajmie stanowisko. 
i 


Niestałość stosunków we Francji 


KRYZYS WIĘKSZOŚCI CZY PARLAMENTA- 
RYZMLU? 

Paryż, 4 marca (PAT). Ostatnie kryzysy gabi- 
nełowe we Francji wywołują w prasie różnych | 
odłamów najrozmaitsze komentarze. Organy le- 
wicowe widzą ich powód w złym doborze siron- 
nichw w Izbie deputowanych i zalecają rozwią- 
zanie parłlameniu w nadziei, że z nowych wybo- 
1ow wyłoni się bardziej zwarta większość. Prasa 
prawicowa natomiast widzi źródło tak częstych 
kryzysów w ogólnych niedomaganiach systemu 
parlameniarnegy, które nic w jednej Francji da- 
Ją się odczuwać. 

PRZED WALNĄ BITWĄ 

Paryż, 4 móca (PAT). Gabinet Tardieu slaje 
Juro przed parlameniem. Prasa wyraża życzenie, 
aby parlamen! pozwolił Tardieu zabrać się do 
pracy twórczej. Według przeważających zdań ga- 
binc! Tardieu utrzyma się. „Matin” nie wątpi, że 
lo mu się uda, gdyż sami przeciwnicy rokują mu 
3U głosów większości. Według „Ere Nouvelle” za- 


gadnienie polega na tem, czy większośćdzhy uwa- 
żać będzie, że konferencja londyńska, umowy ha- 
skie, plan Younga, rokowania n zagłębie Saary i 
glosowanie nad budżelem stanowią dosłateczne 
powody, aby zoslawić tymczasem gabinet w spo- 
koju. W organie sironnictwa socjalistycznego „Po- 
pulaire" Leon Blum wzywa da zacięlej wałki: 
„Nie umrzemy od tego, oświadcza on, jeżeli za- 
mies! ogólnegu głosowania nad budżelem, lzba 
będzie musiała uciec się do miesięcznego prowi- 
zorjum, ani od lego, że konferencja londyńska, 
ciągnąca się od irzech miesięcy, potrwa jeszcze 
jakiś tydzień dlużej, lecz śmierielne nieberpie- 
czeńsiwo grozi nam, jeżeli gabinel Tardien utrzy- 
ma się u władzy i trwać będzie dalej". W odpo- 
wiedzi na ło otwarle wypowiedzenie wojny „Pe- 
Lit Bleu“ zaznacza, że palrząc objektywnie na 
rzeczy, gabineł utrzyma się z początku niewielką 
ilością głosów, lecz większość te rosnąć będzie z 
każdym dniem w stosunku prostym do napaści, 
jakie skierowane będą przeciwko niemu. 


pok aka > A _ 
O REFORME PODATKU DOCHODOWEGO 


TELEGRAMY 


BUDŻET W KOMISJI SENATU 

Warszawa, 4 marca (telef. własny „Naprzodu*). 
Senacka komisja budżetowa pnzystąpiła ma dzi* 
siejszem posiedzeniu da dalszej dyskusji nad pre- 
liminarzem ministerstwa skarbu. 

Senator tow. dr. Gross dopatruje się przyczyny 
kryzysu w małym oblegu pleniężnym, wskutek nie- 
wprowadzenia pożyczki stabilizacyjnej do obiegu. 
Mówca zgłasza rezolucję o zbadanie w drodze an- 
kiety możliwaści zmlany ustroju płeniężnego, po- 
większenia obiegu i ułokowania zapasów kasowych 
mie w bankach państwowych, ale w prywatnych 
pewnych bankach. 

Senator Głąblńsk] omawia kwestię podatku o- 
brotowega i oświadcza, że głosować będzie za art. 
6 usiawy skarbowej w brzmieniu sejmowem. 

Senator Januszewski (Wyzwolenie) zwraca u- 
wagę ministra na przedsiębiorstwa państwowe, — 
które obciążają skarb zwłaszcza ze względu na i 
Swan tempo rozwojowe. | 


Scnatar Przybylski (BB) omawia politykę skar- 
bowa na Górnym Śląsku. twierdząc, że fiskalizm 
æst tam szczególnie szkodliwy ze względu na | 

kie sumy i na przedstawicieli kapitału zagra- | 
nego. 


Warszawa, 4 marca (telef. własny „Naprzodu“ 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej podkomisji 
komisji skarbowej dla sprawy podatku dochodo- 
wego prowadzono dyskusię nad wnioskiem o re- 
wizję skali tego podatku, oraz nad wnioskieni o 
nowelizacje artykułu 15 ustawy o podatku docho- 
dowym drobnych rolników. 


ULTIMATUM GHANDIEGO 


Londyn, i marca (AW). — Według doniesień z 
Bombaju, przywódca racjonalistów hinduskich 
Ghandi wystosowal do wicekróla Indyj ultimatum, 
w którem domaga się zrealizawania postulatów 
hinduskich. Treść ultimatum nie jest dokładnie zna- 
na, mlędzy innemi ma ono stwierdzać, że żaden 
Hindus nie może i nie będzie się czuł nigdy oby- 
wałelem angielskim, lecz jedynie obywatelem nls- 
zawisłych Indvi. 


WIELKI POŻAR W NOWYM ORLEANIE 


Nowy Jork, 4 marca (AW). Wedlug doniesień 
z Nowego Orleanu wybuchł tam w składach ba- 
welny w porcie nad odnogą Missisipi wielki pożar. 
Spłoneło doszczętnie 35 tysięcy bel baweiny. Oko- 
la 100 tysięcy be! bawełny jest poważnie uszka- 
dzonych. Trzy osoby odniosły ciężkie rany. Szka- 
dy ohliczają na 3 miliony dolarów. 


I 
i 
l 
l 
| 


AMERYKA NIE CHCE ZBROJEŃ 


Nowy Jork, 4 marca (AW). Na ręce delegacji 
amerykańskiej na konferencję rozbrojeniową wcza 
raj drogą telegrajiczną przesłana została do Lon- 
dynu wielka petycja w sprawie rozbrojenia, opa- 
trzona 12.000 podpisów. Podpisani domagają się 
nietylko zahamowania zbrojeń i utrzymania ich na 
dotychczasowyim pozioniie, ale i jak najdalej idą- 
cego zmniejszenia zbrojeń. Petycję podpisało pa- 
nad 200 rektorów i profesorów uniwersytetów I 
wyższych uczelni oraz 8 gubernatorów stanów o- 
raz liczni przedstawiciele sfer handlowych i prze- 
mystowych oraz wielu duchownych. Wysłanie tej 
pełycji nastąpiło wskutek pesyrństycznych wija- 
domości pochodzących z konterencji rozbroicnio= 
wej. Wszystkie podpisy zostały zebrane w prze- 
ciągu 72 godzin, 


Z Rady m. Krakowa 


Kraków, 5 marca. 
SPRAWA BUDOWY PAŁACU 
SPRAWIEDLIWOŚCI 


Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej rozpo- 
częło się odczytaniem prsma dyrekcji robót pu- 
blicznych, zawladamiającego prazydjum miasta, że 
ministerstwo sprawiedkwości godzi się na budowę 
nałacu sprawiedliwości pod warunkiem, iż gmina 
da grunt ì przedstawi projekty budowy gmachu. 

R. m. Dr. Rosenzweig apeluje do prezydenta. 
aby do miesląca przedłożył tę sprawę odpowied- 
nim sekciom i komisjom. 

Prezydent Rote oświadczył, że będąc w komisji 
senackiej w Warszawie, poruszy przed minister- 
stwem sprawiedliwości tę Sprawę i poprosi mini“ 
stra sprawiedliwości, aby przysial do Krakowa de- 
legata ministerstwa, celem rozpatrzenia projektów 
budowy zmachu. 


Q BUDOWĘ DRUGIEGO RUROCIĄGU 


Następnie obradowano nad wnioskiem r. m. dr. 
Drobniaka w sprawie budowy drugiego (zapaso- 
wego) rurociągu, aby uchronić miasto od katastrof 
braku wody w Krakowie. W dyskusji między in- 
nymi zabrał głos r. m. tow. Kluczka, który uważa 
budowę drugiego rurociągu za niezwykle pilną. 
Miasto wobec obywateli ośmiesza się ciąglemi ka- 
Jastrofami, czy ta pękniecia rury wodociągowej, 
czy to brakiem elektryczności. Po każdej Radzie 
pylają się obywałele, jaką katastrofę uchwalila Ra- 
da. 

Po dłuższej dyskusji prezydent Rolle oświadczył. 
że prezydjum miasta znajduje się w pertraktacji o 
pożyczkę, ale taką, któraby pozwoliła na budowę 
nowego ruroclągu od Bielan aż do miasta, poczem 
uchwalono wniosek r. m. inż. Drobniaka. 

Przed porządkiem dziennym r. m. tow. Rosen- 
zwelg postawił wniosek, aby przenieść z posiedze- 
nia tajnega rezygnację p. Klemenslewicza, oraz 
sprawę dodatku iunkcyjnego dla naczelnego leka- 
rza miejsklego. Rada wnlossk uchwallia. 

Następnie r. m. p. Drobniak referowa| sprawę 
wytyczenia ulicy ua gruntach p. Rippera i stawła 
wniosek o uchwalenie projektu ullcy mającej wy- 
glad łamany, a nie, jak się obecnie buduje, pro- 
stoliniiny. 


PRZEMÓWIENIE TOW. KLUCZKI 
R. m. tow. Kluczka zabrał głos przestrzegając 
przed założeniem ulicy w tej formie, mającej wy- 
gląd litery 2 i udawadulaląc, że wybudowanie ta- 
kiej ulicy byłoby uchylenłem slę od zasad stoso- 
wanych we wszystkich wielkich miastach. Przez 
zbudowanie takiej ulicy stworzy się niepożądany 


, zaułek, a pozatem wielkie trudności w jej czy- 


szczeniu. W przyszłości ta ulica musiałaby być 
uregulowana i Rada miejska musi mieć to na 
względzie. W lym wypadku chodzi o ludzi za- 
możnych, dlatego idzie im się na rękę I stwarza 
się precedens, który w przyszłości trzeba będzie 
stosować także i wobec niezamożnych właścicieli 
drobnych realności, którym teraz często odbiera 
się na uregulowanie ulicy skrawki gruntu potrzeb- 
ne Im pod budowę. Mówca żąda zaprotokołowa- 
nla, iż klub radców miejskich PPS sprzeciwia się 
wyiyczemiu ulicy w tej tormie. 

R. m. tow. dr. Rosenzweig stawia wniosek © 
wybór speci:lnej komisji, któraby zbadała te całą 
sprawę na miejscu, Wniosek ten odrzucono i przy- 
igto wniosek referenta, wobec czego r. m. tow. 
dr. Rosenzweig zażądał zaprotokolowania, iż wno- 
si pratest przeciw tej uchwale. 

Z porządku dziągnego rozpoczęto dyskusję nad 
uietami członków Prezydjum miasta, radców, oraz 
urzędników miejskich w sprawach służbowych. 
W chwili zamknięcia nunieru posiedzenie trwa. 
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Ruch Kolejarski 


DO CZŁONKÓW KOŁA ZZK W KRAKOWIE. 
Zarząd Kola zawiadamia: 1) że wahe zebranie 
członków Samopomocy odbędzie się w niedzielę 
16 bm. o godzinie 10 przedpołudniem; 2) że walne 
zebranie członków Koła odbędzie się w niedzielę 
30 bm. o godzinie 10 przedpołudniem z porządkiem 
dziennym: sprawozdanie Zarządu, komisji rewi- 
zyinej wybór nowego Zarządu. 


MACZKI. Dnia 25 lutego br. odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie członków Kola ZZK. Sprawo- 
zdanie ustępującego Zarządu Koła miejscowego zo- 
stało na wniosek komisji rewizyjnej jednomyślnie 
przyjęte do wiadomości z wyrażeniem wotum ufno 
ści ustępującemu Zarządowi. Walne zebranie wy- 
bralo nowy Zarząd na przyszłą kadencję z malem 
zmianami na czele z prezesem tow. Kasprzykiem. 
Przy dalszym porządku dziennym wygłosił ob- 
szerny referat na temat obecnej sytuacji wicepre” 
zes Związku kol. Bator. Zebrani uchwalił rezolu- 
cję, domagającą się załatwienia wszystkich postu- 
latów ekonomicznych, wysuniętych przez WWZZK 


SUCHA. Dnia 27 lutego br. odbyło się walne 
zgromadzenie członków Koła miejscowego ZZK 
Przewodniczyli kol.: Jaworski i Kapela, sekreła- 
Tzawał kol. Świętek. Sprawozdanie z działalności 
ustępującego Zarządu zdawał kol. Bucała Stani- 
slaw, sekretarz ustępującego Zarządu, Zebrani u- 
dzielili pelne wotum zaufania jednomyślnie ustępu- 
jącemu Zarządowi i wybrali nowy Zarząd Koła 
w składzie nastęnuącym: prezes ‘kol. Jaworski, 
zastępca prezesa kal. Kapela, skarbnik kol. Flor- 
kowski, sekretarz kal. Bucała; członkowie Żarzą- 
du: Świetek, Leśniak, Opp, Jędrysiak, Matuszek, 
Bernaś, Włoch, Krzeszowiak, Kaleciak. Pozatem 
walne zebranie wybrało jednomyślnie honorowym 
prezesem Kola kol. Wiktorowicza, byłego dlugo- 
letniego działacza związkowego. Do komisji rewi- 
zyinej: Kuczera, Reichert, Pyka. Po dokonanych 
wyborach wygłosił obszerny reterat na temat 
obecnego polożenia kolejarzy i o sprawach organi- 
zacyjnych wiceprezes Zw. koł Bator. Stosownie 
do referatu kol. Batora zebrani uchwalili rezolucję 
z domaganiem się załatwienia wszystkich postula- 
tów ekonomicznych, wysuniętych przez WWZZK. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

„Grand Hotei". 

„Grand Hotel". 

Piątek: „Mysz kościelna“ — ceny zniżone. 

WYKŁADY TUR 

Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 

Środa 5 marca a 7 wiecz. Dr. Bliihbaum: „Co to 
są promienie Roentgena I jakie mają zastosowa- 
nie”. 

Związek zawodowy drukarzy (Rynek gł. 12 III p.) 

Środa 5 marca o 7 wiecz. Dr. Wiktor Ormieki: 
„Kresy wschodnie" z obrazami świetlnemi. 

TUR. ul. Dunajewskiego 5 II plętro 

Czwartek 6 marca a 7 wiecz. Dr. Stan. Immich: 
„Co to są promienie Roentgena i iakle mają 
zastosowanie", 

Zwlązek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Ser- 

kowskiego): 

Piątek 7 marca o 7 wiecz. Dr. Jakób Bross: „Jak 
uchronić dzieci przed drogą przestępstwa”. 

n KINOTEATRY 

Bagatela: „Kult ciała". 

Corsa: „Ostatni atak", 

„Kult ciala". 

„Anna Karenina”. 

/Władczyni miłości”. 


| Uciecha, pierwszy teatr Świeilny 1 dźwiękowy 


(Starowiślna 16): „Zaklęia rzeka” (film dźwięko- 
wy). Przedstawienia a 430, 7 | 9'20. 

Wanda: „Halka“. 

Warszawa: „Dwa młode serca". 


RADJO KRAKOW SKIE 
Środa n marca 

11.38: Sycuał czasu, hejnał z wieży Mariackiej. 12.05: 
Koncert z płyt gramoionowych. 13.106: Komunikal me- 
teorołogiczny. 15.00: Komunika gospodarczy z Warsza- 
wy. 16.15: Pogadanka dla dzieci p. Józefy Berzzrinów- 
ny pod tytułem „Życle dzieci w Egipcie”. 16.45: Kon- 
cert z plyt gramoionowych. 17.15: Odczyt: „Sądy przy- 
sięgłych wedle kodeksu postępowania karnego” — wy- 
głosi Dr. J. Bross, adwokat. 17.45: Koncert z Warsza- 
wy. 18.45: Kwadrans harcerski, 19.00: Rozmaitości, ko- 
munikaty. 19.10: Skrzynka i gielda rolnicza z Warsza- 
i „Poradaia lekarska” — wygłosi dr 


Henryk Biernacki. 19.58; Sygnał czasu z obserwatorjun 
asironomicznego w Warszawie. 20.00: Hejnal z wieży 
Marjackiel, program na dzień następiy. 20.15: Felieton 
z Wai wy. 20.30: Koncert wieczorny z Warszawy 
22.10: Felieton, PAT i komunikaty z Warszawy. 24.00: 
Hejnał z wieży Marjackiej, 


Zwiazki i zoroiadzenia 


KURS DLA DZIAŁACZY SAMORZĄDOWYCH 
rozpocznie się dnia 17 bm. o godzinie 7 wieczo- 
rem w sali wykladowej TUR ul. (Dunajewskiego 
| 5, IH piętro). Wpisy przyimuje sekretarjat codzien- 
nie od godziny 6—8 wieczorem z wyjątkiem nie- 
dziel į świąt. Zwraca się uwagę, że przyjęcie na 
kurs nzależnionem będzie od polecenia OKR PPS, 
względnie odnośnej organizacji zawodowej. 

Dr. Szumski W. Korolewicz. 

ZGROMADZENIE OGÓŁNE CZŁONKÓW OR- 
GANIZACJI MŁODZIEŻY TUR odbędzie się w pią 
tek 7 bm, punktualnie o godzinie 7 wieczorem. — 
| Sprawy organizacyjne bardzo ważne! Towarzysze 
TUR-owcy, jawcie się wszyscy. Zarząd. 

ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 
odbędzie się we czwartek 6 bm. w sali Związków 
Zawodowych przy uł. Dunajewskiego 5, II piętro. 
o godzinie 10 przedpołudniem, — Sprawy bardzo 
ważne. Zarząd. 

WALNE ZGROMADZENIE METALUwCOW 
KRAKÓW I. odbędzie slę w niedzielę 9 marca o 
godzinie 10 rano w sali Domu Robotniczego, ul. 
Dunajewskiego 5 z porządkiem dziennym: 1) Od- 
czytanie protokólu z poprzedniego zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie Zarządu, kasowe, komisji rewi- 
zyjnej, 3) Udzielenie absolutorjum ustępującenu 
Zarządowi. 4) Wybór Zarządu. 5) Wnioski. Wstęp 
na zgromadzenie mają tylko członkowie Związku 
Robolników Przemysłu Metalawego w Polsce. — 
Przewodniczący: J. Krzak, sekretarz: Si, Krucz- 
kowski, 

BACZNOŚĆ DOZORCY W PODGÓRZU! Za- 
wiadamia się, że Związek dozorców w Podgórzu 
zoslał przeniesiony do nowego Domu Robatnicze- 
zo ul. Smolki 9 i tam odbywają się dyżury we śra- 
dy i piątkł od godziny 4 do 7 wieczór. We wszyst- 
kich sprawach w wyznaczone dnie i zodziny na- 
leży się zgłaszać. Zarząd. 


usa 


OKAZJA 


soa TE 


WYJĄTKOWA 


TYLKO DO BNIA 8 MARCA 1930 R. 


Zą każdy wręczony nam stary, nawet zniszczony 
aparat do golenia lub atarą brzytew jakiegokolwiek 
aystema — za dopłatą tylko ZI. 250 
dajemy NOWY SREBRNY APARAT ORYGINALNY 


GILLLETTE 


z 1 nożykiem w ładnem pudełeczku 


REIM I Ska ryer t: 


Rynek L. 37 


GARNITURY KLUBOWE 


oraz materace włósienna, otomany, 
kanapki rozkładane | t. p. — polaca 


M. BARDĄCH, Florjańska L. 16. 


Dogodna raty. 1423 Długoletnia gwarancja. 


ZAKŁAD BLACHARSKO-MECHANICZNY 
Rok zlot. sx | SPAWALNIA METALI nox zaioś. moe 


B. APPEL; 


KRAKÓW, UL. SW. ŁAZARZA L. 11. 
TEA. IL — (dua Cogie Modirmań. 


Uszkadzony 


pa 
- 


ZAKŁAD 
MALARS<K0-LAKIERNICZY 


„DEKORACJA” 


PIERWSZA SPÓŁKA 
POLSKICH MALARZY 
POKOJOWYCH | LAKIERNIKÓW 


Spółka zarej. z ogr. odpow. = 
WKRAKOWIE, KOCHANOWSKIEGO L.14. fe 


podejmuje wykonanie wszelkich robót 
w zakresie malarstwa i lakiernictwa, jak 9% 
malowanie pokoi, sal i t. d. oraz spe- 
cjalność w robotach lakierniczych po £ 
f przystępnych cenach szybko i siłami $ 
fachowemi. 1411 


JAMSYJOGZ 


Unieważnia nią zgubioną karig przydziału mobilizacyjnego 
Nr. 186, wyslawioną przez Dowódcę 74 pp. w Lublińeu, 
na nazwisko Maurycy Bross, porucznik rezerwy. 


Unlaważniam kartę demabili- 
zacyjną, wydaną przez 87 p. 
piechoty ną nazwisko Hołuj 
Jan z Bysilny pow. Mydlezica. 


Uniawatniam zgubioną kelią- 
żeczkę wojskową na nazwiaka 
Jamborski Andrzej, wydaną 
przez P. K. U. Buczacz. 
2 coto a 
ublaną książeczkę wojskową 
> PJ E ASIA 
ciszek wystawioną przez PEU 
Kraków, unieważniam. 


Da 


Wyrabla chłodnica nowe da samochodów wszelkich typów, 

jakoteż moderyzuje i nsprawia stere. Wykonuje też blotniki, 

manki i rezerwośry na benzynę, jak również wszelkie roboty 
w zakrea blacharatwa wchodząca. 

Posiada na składzie nowe chiggnice do wszystkich typów. 


Wydawca: Emil Haecker, == Redaktor odpowiedzial :y; Michat Węzłowsi 


aa wojskową 
aną przez PKU Kraków- 
to wyzławioną na umię 
alawa Rynkara ur. 1897 
zDulczówki, pow. Pilzno, 


Te pras am 
chłodu*% szybko ; dukówiaie 


St 
roku 


Ludowa 


Pr" 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysl. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. Ill. Inspekcja 
Bacy. 2 a „WAEOWO a e a 
Kielecki: Feliks Perl | m s a . aa ES 
Wleliński: Dziś | futra socjalizmu „  .70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P, S., „ 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . „ „ 1.50 
Porczak: Religia a polityka . . . , J 
Dr. Daniel Gross: Pawejenna odbuda- 
wa I przebudowa gospodarcza Polsk! . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci | młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych SAD Só au l 
Sady pracy „ . „ . . . 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robolni- 
ków EDA 5 0240 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetil: Karol Fourier, apostoł pracy 
radusieję NC 1 © 405 x ag 
Orsettl: Robert Oven, wielki przyjaciel 
ludzkoścł . . . E N R M0 
Lutnia robotnicza , „ , , z. . , Teo 
aT S 0 M Gajca 06 AWIZO 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . „ . „ „ „ „ . . « 4— 
M. Niedziałkowski: „Demokracja parla- 
menama w Polsce SAND 2 
Zygmunt i Feliks Grossowle: „Socjolo- 
gia parij! politycznej” 
R. Winter: „Duce” w świetle laktów 3.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


i 
| ORTEPIANY ———— 
BOLOŃSKI ST. 


Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


